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Ww Hiszpanji w Madrycie powołano do 
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si 


służby wojskowej niewiasty, które 


widzimy na zdjęciu w mundurach 


i wojny domowei w Hisz 
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Na wzgórzach wokół Madrytu oszańcowały się oddziały rządowe i t. zw. 
milicja robotnicza, składająca się z elementów komunistycznych i anarchi- 
stycznych, ostrzeliwując skoncentrowane tam wojska powstańcze. 


Krwawe starcia 


Na obu frontach wzmożona akcja — Sukces wojsk rządowych? 


Madryt. (PAT.) Wiadomość o za- 
jęciu przez wojska rządowe wsi San 
Rafael, leżącej na północ od łańcucha 
górskiego Guadarrama, potwierdza się. 
Oddziały rządowe, dowodzone przez 
płk. Sabio, wykonały ruch oskrzydla- 
jący, schodząc z wyżyn Esurjalu w 
kierunku San Rafael. Przy zajęciu 
miejscowości wpadły w ręce wojsk 
rządowych duże zapasy amunicji i bro- 
ni oraz kilka armat. 

Min. wojny przyjęło dziś rano de- 
peszę radjową, nadaną przez główną 
kwaterę w Burgos, nakazującą vddzia- 
łom powstańczym, zajmującym pła- 
skowyż Leon, zdobycie za wszelką ce- 
nę miejscowości Guadarrama, co im 
otworzy drogę do Madrytu. Treść tej 
depeszy rakomunikowano gen. Riquel- 
me, dowódcy wojsk rządowych na 
froncie, który wydał rozkaz, aby dwa 
pułki piechoty, poparte przez artylerję 
i samoloty, przeszły do ofensywy, Od- 
działy powstańcze są w tej chwili na 
tym odcinku frontu otoczone przez 
wojska rządowe i utraciły połączenie 
zarówno z Sewillą, jak i z Segovią. 


Wzmożona akcja na obu 
frontach 


Madryt. (PAT.) Agencją Havasa 
donosi o wzmożonej w dniu dzisiej- 
szym działalności wojsk obu stron na 
odcinku Samosierry. Oddziały po- 
wstańcze, chcąc zawładnąć miejscowo- 
ścią Lozoya, gdzie znajdują się rezer- 
wuary, zaopątrujące Madryt w wodę, 
przeszły dziś.do ataku po uprzedniem, 
silnem przygotowaniu artyleryjskiem. 
Atak ten, w którym brał również u- 
dział szwadron kawalerji, został przez 
wojska rządowe odparty ogniem kara- 
binów maszynowych. Nasilenie bitwy 
osłabło w godzinach południowych, 
przyczem powstańcy, zaniechawszy 
atakowania, okopali się w nowych po- 


zycjach. 4 
Ostre utarczki 


Paryż. (Tel. wł.) Według infor- 
macyj z różnych źródeł, w dn. 4 sierp- 
nia, pora dość ostromi utarezkami na 
froncie h kim nie doszło do po- 
ważniejszej akcji. Wojska gen, Molo 


odniosły szereg lokalnych sukcesów i 
zdołały przesunąć swe pozycje o 10 km 
naprzód. 

Kwatera główna wojsk powstań- 
czych w Burgos donosi, że sytuacja na 
frontach pozwala spodziewać się cał- 
kowitego i definitywnego sukcesu. 

Z Lizbony donoszą, że wojska po- 
wstańcze kontynują marsz w kierun- 
ku Malagi. Powstańcy z Maroku czy- 
nią przygotowania do przejazdu do 
Hiszpanii. 

Paryż. (Tel. wł.) W momencie, 
gdy przybyły z Hamburga parowiec 
niemiecki „Sevilla“ wylądowywał to- 
wary na najęty przez powstańców pòrt 
La Rocha,, padło szereg pocisków z 
kontrtorpedowca „Almirante Valdes“, 


Bombardowanie 


Gibraltar. (PAT.) Hiszpański 
torpedowiec rządowy „Lepanto“, który 
był bombardowany przez samolot po- 
wstańczy, przybył do Gibraltaru, ma- 
jąc na pokładzie jednego zabitego i 
kilkunastu rannych. Dowódca „Le- 


panto" odwiedził konsula hiszpańskie- 
go, który jakoby w następstwie tej 
rozmowy zwrócił się do władz brytyj- 
skich o pozwolenie wysadzenia na ląd 
rannych. i 

Gibraltar. (PAT.) Dwa hydro- 
plany brytyjskie, lecące z Algieru do 
Anglji, ostrzeliwane były wczoraj 
przez hiszpańskie okręty wojenne, któ- 
rych załoga sądziła, że są to samoloty 
powstańcze. 


Zakaz sprzedaży samolotów 

Haga. (PAT.) Królewsko-holen- 
derska linja lotnicza znajdowała się 
w pertraktacjach o sprzedaż starych, 
nieużywanych już samolotów. Ponie- 
waż jednak istniało podejrzenie, że 
samoloty te po sprzedaży posłane będą. 
do Hiszpanii, rząd holenderski, który 
ną mocy umowy z linją lotniczą ma 
zastrzeżone prawa udzielania zezwole- 
nia w podobnych sprawach, odmówił 
tego zezwolenia. Wniosek w sprawie 
sprzedania samolotów pewnemu towa- 


Ciąg dalszy na stronie Z-giej. 


$tan wojenny w Grecji 


Rząd przystępuje do energicznej walki z komunizmem — 
Rozwiązanie parlamentu 


Ateny. (PAT). Agencja ateńska 
podaje, że rząd ogłosił za zgodą króla 
stan wojenny, ponieważ stanął w obli- 
czu zorganizowanego przez komuni- 
stów poważnego ruchu powstańczego, 
który groził krajowi przelaniem krwi. 
Wiadomość ta przyjęta została przez 
opinję publiczną z ulgą. W całym kra- 
ju panuje najzupełniejszy ład i spo- 
kój. Izba została rozwiązana, ale ter- 
min przyszłych wyborów nie jest je- 
szcze ustalony. 

Ateny. (PAT.) W odezwie wy- 
stosowanej do narodu, rząd nzasadnia 
ogłoszenie stanu wojennego i rozwią- 
zanie parlamentu, podkreślając chęć 
zapewrtemia krajowi stałych rządów 
oraz niebezpieczeństwo y 
komunistycznej, skierowanej przeciw- 


ko obecnemu ustrojowi. Odezwa, pod- 
pisana przez premjera Metaxasa, koń- 
czy się zapewnieniem, że po skonsoli- 
dowaniu ustroju rząd pod kierunkiem 
króla pracować będzie nad podniesie- 
niem dobrobytu całego narodu helleń- 
skiego. 

Ateny. (PAT.) Gmachy urzędo- 
we i główne punkty strategiczne w 
Atenach strzeżone są przez policję. 
Życie w stolicy ma przebieg normalny 
i panuje całkowity spokój. 

Londyn. (PAT.) Zdaniem tutej- 
szych kół greckich główną przyczyną 
rozwiązania izby deputowanych w 
Grecji jest fakt, że partja komuni- 
styczna miała zbyt duży wpływ w par- 
lammencie. 


zł > — ——— 


@ Z naszego stanowiska 


w hiszpanji 


„Musimy odejść“! 


Gigantyczna praca, której podjął 
się w Polsce Obóz Narodowy — praca, 
mająca na celu spolszczenie miast na- 
szych, podniesienie polskiego stanu 
posiadania i wyrwanie naszej gospo- 
darki z rąk Żydów, praca o Polskę — 
polską, wydaje z dnia na dzień coraz 
lepsze owoce. Pisaliśmy o tem już 
niejednokrotnie, stwierdzając z rado- 
ścią, że coraz żywiej, stale i systema- 
tycznie zaczyna handel przechodzić 
w nasze ręce! Jednocześnie sami Ży* 
dzi poczynają rozumieć, że nie tutaj 
ich miejsce, że „chwilowa  gościna* 
już teraz dość szybko skończyć -się 
musi. 

I oto nawet wśród wodzów żydo- 
stwa znaleźli się ludzie,, którzy już o- 
trzeźwieli zupełnie: nie plotą głupstw; 
nie próbują opierać się i przeciwsta= 
wiać słusznemu dążeniu Polaków, lecz 
sami wskazują palcem nowe siedziby 
dla Żydów poza Polską, stwierdzając 
równocześnie niedwuznacznie, że nad= 
szedł czas, w którym Żydzi muszą 
Polskę opuścić. Bezwzględnie. 

Właśnie ostatnio były poseł Grin- 
baum (który wśród Żydów zajmuje 
jakby stanowisko ministra od osadza- 
nia Żydów w Palestynie) zaprosił do 
siebie kilku dziennikarzy i poprosił 
ich o ogłoszenie takich uwag w tej 
sprawie: 

„Dokonywa się w Polsce — powie- 
dział Grinbaum — nobilitacja straga- 
nu. Dawniej nie było możliwem, aże- 
by naprzykład emerytowany pułkow= 
nik otwierał sklep, a żona wachm 
strza zasiadała przy straganie. Teraz 
zczęła się w Polsce walka o stragany; 
a zajmowanie się drobnym handlem 
zostało powszechnie uznane za pracę 
uszlachetniającą i szlachetną. 

„My, Żydzi, musimy więc odejść! 
Dla wielkich mas żydowskich wybiła 
godzina wymarszu, jak niegdyś, gdy 
Żydzi musieli wyruszyć z Egiptu na 
zawsze. 

„Nie boimy się lego. Dokąd jednak 
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Żydzi pójdą? Do Ameryki? Ależ i tam 
będzie coraz ciaśniej! I tam zacznie 
się, jak w Polsce, wypieranie Żydów. 
Pozostaje więc Żydom przedewszyst» 
kiem Palestyna, 

„Czyż wobec tego interes Żydów w 
stworzeniu żydowskiej siedziby naro- 
dowej w Palestynie nie jest zgodny 
z interesem całego światła? Czy nie 
jest ważniejszy, niż interes Arabów? 
Po dwóch tysiącach lat Żydzi chcą 
wrócić do tego zakątka świata, który 
przed osiedleniem się ich był dalszym 
ciągiem pustyni, 

„Wyjście Żydów z Polski jest nie- 
uniknione. Jakikolwiek przyjdzie rząd 
w Polsce: narodowy, czy robotniczo- 
włościański, czy rząd socjalistycznej 
rewolucji — Żydów nie da sią w Pol- 
sce utrzymać.“ 

Oto słowa jednego z wypbitniejszych 
„polskich“ Żydów. Nie przesądzamy 
„słuszności jego uwag o miejscu emi- 
gracji Żydów i ich „prawach* do Pa- 
lestyny. Dlą nas jest to zresztą kiye- 
stja drugorzędna. Zmartwienie to po- 
zostawiamy Żydóm, 

Jedna tylko uwaga na marginesje 
oświadczenia Żyda Grinbauma: naj. 
skuteczniejszą i radykalną pomóc" 
w przeprowadzce „polskiego“ żydo- 
stwa, da Żydom jedynie rząd naro- 
dowy. 


O tem zresztą Żydzi doskonale 
wiedzą. 
PEZET EPDZZĘĄ 


Na froncie ahisyńskim 


Londyn. (PAT.) Agencja Reu- 
tera donosi z Port Saidu, że według 
informacyj z wiarogodnych źródeł, 
ras Imru, były dowódca wojsk abi- 
syńskich na. froncie północno - za- 
chodnim, zreorganizował swą armię 
i obecnie na czele 40000 wojowników 
posuwa się naprzód na zachód od 
Adis-Abeba. Wojska rasa Imru za- 
atakowały i zniosły kilka wysunię- 
tych posterunków włoskich. : 
$ Według wiadomości z tych samych 
źródeł, siły abisyńskie, zgromadzone 
w okolicach Gore, zdobyły znaczne ilo- 
ści broni i amunicji w czasie ataków 
na Adis-Abeba, Ataki te prowadzone 
były pod dowództwem dedżasmacza 
Aberra, syna rasa Kassa, przebywają- 
cego obecnie w Worthing. 


Poseł Beren w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł). W kołach 
politycznych rozeszła się pogłoska, że 
w najbliższym czasie przybywa do 
Polski dla zapoznania się z stosunka- 
mi oraz nawiązania osobistego kon- 
taktu jeden z czołowych działaczy cze- 
skosłowackiej partji agrarnej, prezes 
poseł Beren. (w) 


Jeszcze jedna ofiara 

insbruck. (PAT). Wczorajsza 
katastrofa samochodowa na przejeź- 
dzie kolejowym w Seefeld pociągnęła 
za sobą jeszcze jedłną ofiarę. Mianowi- 
cie naskutek odniesionych obrażeń 
zmarła 7-letnia córka baronowej von 
Neurath, Urszula. 


Krwawe starcia w Hiszpanii 


Ciąg dalszy ze strony |-szej. 


rzystwu angielskiemu rząd holender- 
ski również załatwił odmownie, 
Uwięzienie 

Kartagena, (PAT.) Rodzina ge- 
nerała wojsk powstańczych Cabanello- 
sa została uwięziona. 

Madryt. (PAT.) Po posiedzeniu 
rady ministrów min. Ramos oświad- 
czył: wojska rządowe znajdują się u 
wrót Huesca. W Kordobie artylerja 
została zmuszona do milczenia, Lot- 
nictwo, lojalne wobec rządu, spełniło 
doskonale swe zadanie. W Oviedo 
wojska rządowe nącierają na oddziały 
powstańców. 


Do dymisji 


Wiedeń. (PAT.) Pierwszy sekre- 
tarz tutejszego poselstwa hiszpańskie- 


go podał się do dymisji, stając po stro- 
nie rządu powstańczego w Burgos. 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska zajmuje się sprawą odpowiedzi 
rządu brytyjskiego na notę francuską, 
dotyczącą konferencji Wielkiej Bry- 
tanji, Francji i Włoch w Paryżu w 
sprawie wojny domowej w Hiszpanii. 
Jak wiadomo, nota brytyjska wyraża 
zasadniczo zgodę na konferencję i pro- 
ponuje: 1) ustalenie wspólnie z Rzy- 
mem stanowiska Francji i Włoch, 2) 
zwrócenie się również do Niemiec i 
Portugalji oraz do innych państw za- 
interesowanych, aby zajęły stanowi- 
sko analogiczne do wspomnianych 
trzech mocarstw, a mianowicie nie 
ingerowały pod żadną postacią w 
sprawy Hiszpanii. 


34 samoloty francuskie do Hiszpanii 


Paryż. (Tel. wł) Prasa francuska 
zajmuje się kwestją: czy rząd francu- 
Ski toleruje dostawę broni dla ħi- 
szpańskiego „frontu ludowego". Prasa 
prawicowa atakuje rząd za udzielenie 
pozwolenia na transporty do Hiszanji, 
podając cały szereg ciekawych szcze- 
gółów. Jedno z pism francuskich pra- 
wicowych podaje, że wbrew zaprzecze- 
niu ministra lotnictwa Cota na posie- 
dzeniu izby, w poniedziałek w godzi- 
nach wieczornych odleciało do Hiszpa- 
nji 20 samolotów francuskich. 

Inne pismo donosi, że w najbliż- 
szym czasie odleci do Hiszpanji eska- 
dra samolotów w liczbie 14 aparatów. 
Dziennik informuje, że samoloty pilo- 
tować będą lotnicy francuscy, popro- 


stu „kupieni* przez rząd francuski. 
Każdy z pilotów ma otrzymać bowiem 
50 tys. franków miesięcznego wyna- 


grodzenia. W chwili podpisania kon-. 


traktu wypłacono każdemu po tysiąc 
franków, dalsze 14 tysięcy otrzymali 
lotnicy dzień później. Jednocześnie 
wręczono każdemu z lotników czek 
antidatowany na dzień 31 sierpnia, t.j. 
końcowy dzień kontraktu, na sumę 
35 tys. franków, płatnych z konta 
banków hiszpańskich we Francji Pa- 
zaten każdy z lotników został ubez- 
pieczony przez rząd madrycki na 500 
tys. franków, przyczem premia ubez- 
pieczeniowa, natychmiast płatna, wy- 
nosi dla każdego 38 tys. franków. 


Pociąg wpadł na furmankę 


Straszny wypadek zdarzył się pod Skierniewicami — Matka 


zmasakrowana na śmierć, sześcioro jej dzieci odniosło rany 


Warszawa, (Tel. wł.). Dziś rano 
na przejeździe kolejowym pod Skiernie- 
wicami zdarzył się fatalny wypadek. 

Przez przejazd jechała furmanka, 
powożona przez Małgorzatę Ćwiek. Na 
furmance, oprócz Ćwiekowej, znajdo- 
wało się sześcioro jej dzieci. Nadjeż- 
dżający z Warszawy pociąg wpadł na 
furrnankę: 


W ostatniej chwili przejazdowy 
chciał zatrzymać konie, ale to mu się 
nie udało. Ćwiekowa z dwuletniem 


dzieckiem zeskoczyła z wołu, wpadła. 


jednak pod pociąg, który ją całkowicie 
zmfasakrował, dziecko uratował prze- 
jazdowy. Inne dzieci odniosły szereg 
ran; umieszczono je w szpitalu. (w) 


Broń rewolucjonistów z 1905 r. 
w Warszawie 


W lokalu organizacji żydowskiej odkryto podczas remontu 
bombę o wielkiej sile wybuchowej 


Warszawa. (Tel, wł.). Dużą sen- 
sację w kołach sjonistycznych wywo- 
łała wiadomość o odkryciu, dokona- 
nem przez murarzy w lokalu organiza- 
cji Keren Hajesod, miosącej pomoc Ży- 
dom w Palestynie. 

Lokal organizacji znajduje się przy 
ul. Królowej 16. Sufity jego były w 
stanie bardzo zaniedbanym i postano- 
wiono przeprowadzić gruntowny re- 
mont. Kiedy murarze odhijali tynk w 
ścianie gabinetu, wypadł rewolwer 
starego typu, później z większego ka- 


wału tynku wypadła duża bomba. 

Przerwano prace i zawezwano poli- 
cję polityczną, która zabrała bombę i 
poddała ekspertyzie. Ekspertyza usta- 
liła, że rewolwer i bombą pochodzą z 
roku 1905 i prawdopodobnie zostały 
wmiurowane w ścianę przez bojówka- 
rzy P, P. S„ ukrywających się przed 
władzami  rosyjskiemi. Stwierdzono 
bowiem, że w tym domu znajdowało 
się nielegalne mieszkanie rewolucjoni= 
stów polskich. 


Ekspertyza stwierdziła dalej, że 


Strajk okupacyjny w Pabjanicach 


1100 robotników zastrajkowało na robotach miejskich 


Pabjanice, 5 8. Od długiego 
czasu robotnicy, zatrudnieni na robo- 
tach miejskich, finansowanych przez 
Fundusz Pracy, domagają się od za- 
rządu miejskiego podwyżki płac i pod- 
wyższenia ilości dni pracy do takiej 
normy, jaką otrzymują robotnicy w 
Łodzi. Ponieważ zarząd miejski za 
każdym razem zbywał delegacje robot- 
ników i obiecywał, że sprawy ich za- 
łatwi pomyślnie, robotnicy cierpliwie 
czekali tego terminu, W dniu dzisiej- 
szym wyczerpała się cierpliwość ro- 
botników, którzy w liczbie 1.100 osóh, 
w tem dużo kobiet, przybyli rano nor- 
malnie do pracy, lecz do prasy nie 
przystąpili, a rozpoczęli strajk akupa- 
cyjny. 

Strajk ogarnął wszystkie partje ro- 
botników, zatrudnionych przy regula- 
cji rzeki Dobrzynki, brukowaniu ulic, 
plantacjach miejskich, renowacji szkół 


itp, a wyłoniona delegacja udała się 
do prezydenta miasta, p. Bolesława 
Futymy, gdzie w obecności komisarzą 
P. P., p. Kwapisza, robotnicy złożyli 
rezolucję o następującej treści: 

W warunkach, w jakich pracują 
obecnie, uważają się pokrzywdzeni, 
gdyż pracują tylko 4 dni w tygodniu 
i stawki mają dużo mniejsze od robot- 
ników łódzkich, Wobec tego żądają: 
1) pełnego tygodnia pracy dla wszyst- 
kich robotników, 2) podwyższenia 
stawki wszystkim robotnikom, 3) za- 
trudnienia wszystkich bezrobotnych, 
4) ubezpieczenia na zapomogi ustawo- 
we, 5) urlopy, 6) uznanie delegacyj na 
poszczególnych partjach. O ile powyż- 
sze postulaty nie zostaną przez zarząd 
miejski uwzględnione, robotnicy przy- 
stępują do natychmiastowego strajku. 

Rezolucja została przyjęta przez za- 
rząd miejski, a robotnikom oświadczo- 


no, że w tej sprawie p. starosta Łaski 
udał się do Urzędu Wojewódzkiego w 
Łodzi. Po odpowiedź mają się zgłosić 
w dniu 6 bm,. t. j. jutro o godz. 9 rano. 

Wszyscy robotnicy w liczbie 1.100 
przebywają do tej pory na swoich od- 
cinkach pracy, gdzie pozostaną przez 
całą noc. Strajk ma przebieg spo- 
kojny. 

Jset to pierwszy okupacyjny strajk 
sezżonowców w Pabjanicach i to za kā- 
dencji obrońców proletarjatu z b. po- 
stem socjalistycznym na Sejm, p. An- 
tonim Szczerkowskim na czele, który 
obecnie piastuje stanowisko wicepre- 
zydenta miasta. Pan Szczerkowski od- 
nosi się nieprzychylnie do żądań ro- 
botników. Za czasów poprzedniego 
magistratu robotnicy zatrudniani byli 
przeważnie przez cały tydzień, a magi- 
az” uwzględniały żądania robot- 
nika. e 4 


bomba posiada dziś jeszcze wielką 
moc wybuchową i skutek ewentualnej 
eksplozji byłby fatalny. (w) 


Echa krwawych 
zajść w Warlubiu 


Grudziądz, 5. 8. Przed sądem 
okręgowym w Grudziądzu zasiadło 6 
robotników, oskarżonych © krwawe 
rozruchy podczas strajku, wynikłego 
na tle zarobkowym przy budowie au- 
tostrady Warlubie—Żelgoszcz, 

Głośny strajk, jak wiadomo, odbył 
się w maju br. Oskarżeni są: Franci- 
szek Jaworski, Sranciszek Korzeniew= 
ski, Juljan Michałowski i Karol Palu- 
szek, wszyscy Z Wielkiego Komórska, 
ponadto Franciszek Ropiński z Buśni 
(gmina Warlubie) oraz Józef Kornacki 
z Warlubia. 

Według przewodu sądowego stan 
faktyczny przedstawia się następują- 
co: Strajk w dniu 28 maja, w którym 
brało udział 400 robotników, powstśt 
na tle zarobkowym, Firma podwyż- 
szyła wprawdzie płacę do 35 groszy za 
godzinę, lecz robotnikom chodziło 0 
dalsze podwyższenie zarobku. W: tej 
sprawie interwenjował inspektor pra- 
cy, lecz bezskutecznie. i 

Nazajutrz, kiedy miała nastąpić 
wypłata zarobków, kierownik budowy, 
Stanisław Czajka, zamierzał z powodu 
ciemności przenieść wypłatę do biuta. 
Wśród robotników posypały się wtedy 
złowrogie okrzyki pod jego adresem. 
Komitet strajkowy oświadczył, że wo- 
bec podniecenia tłumu robotników nie 
bierze odpowiedzialności za to, co się 
stanie. Skonsygnowana policja zdola- 
ła uspokoić tłum, a robotnicy obsta- 
pili zwartym kołem miejsce wypłaty. 
Kierownik budowy zwrócił się do ro- 
botników, ażeby pozwolili mu dokoń- 
czyć wypłaty zarobku w Warlubiu. 
Robotnicy uzależnili zwolnienie Czaj- 
ki od wypłaty im po 6 zł zaliczki. 

Kierownik budowy z obawy pobicia 
i rozgrabienia pieniędzy dał takie zo- 
bowiązanie na piśmie, dający się 
pieszo do Warlubia Czajka zabrał od 
niejakiego Kaszubowskiego rower i za- 
nim tłum się zorjentował, Czajka zdo- 
łał zbiec. Robotnicy dotkliwie potur- 
bowali Kaszubowskiego i dopiero po 
nadejściu posiłków policyjnych zdoła- 
no przywrócić spokój. 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, 
ogłosił wyrok, mocą którego skazani 
zostali oskarżeni: Fr. Korzeniewski na 
rok i 2 miesiące więzienia, Juljan Mi- 
chałowski na rok więzienia, Fr. Ja- 
worski, Paluszek i J. Kornacki po 6 
miesięcy więzienia. Michałowskiego po 
ogłoszeniu wyroku odprowadzono do 
więzienia, w którym przebywa od ]4 
czerwca br. Fr. Ropiński został uwol- 
niony ód winy i kary, 


Giełdy zbożowe 


Poznan 
Poznań, 5. 8, 1936 r. 
Warunki: Handel hartowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gf. 20 pszenica 
108 g/l, D owies 420 gA. 
QOeny orjentacyjnet 


Żyto nowe, zdrówe, suche „ « » 1425— 1450 
Usposobięnie spokojne, 
Pszenica “as 2075— 21.00 
Usposobienie spokojne. 
Jęcetień jary NOWY. « 6 e w 4  16,25— 17,00 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł: w.» u + 22,75— 25.00 
żytnia gat. I 0-50% wt. w. « » „ 22.25— 22,50 
żytnia gat. I 0-65% wi w. « e » 2125—21,7%5 
żytnia gat. II 50-65% wł. w. , » 16,00— 17.00 
żytnia pośl, pom, 65% wła w, » « 14,50— 15,50 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 9-20% wł. w. 8425— 36.00 
pszenna gat. IA 0-15% wl. w, . « 38.50— 34,00 
pszenna gat, IB 0-55% wl. w: . «  32.50— 38,00 
pszenna gat. IQ 0-60% wł. w. . «  82.00— 32,50 
pszenna gat, ID 0-605% wł. W.. . 3100— 31,50 
pszenna gat. IIA 20-55% wł. w.. 30,25— 30,75 
pszenna gat. IIB 20-65% wł. w.. 2015— 30,25 
pszenna gat, IID 45-65% wł. w. . 21,25— 27,75 
pszenna gat, IIF 55-85% wł. w. . 23,00— 23,50 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w.. 21.50— 22,00 
pszenna gat. ITTA 60-70% wł w. 1950— 20.00 
pszenna gat. ITIB 70-75% wł. w. 17.50— 18,00 
Usposóbienie spokojne. 
Otręby żytnie stand. . « » « «  10,25— 10.75 
Otręby pszenne grube stand. „ «  10,75— 11,25 
Otręby pszenne iredni> stand. , ,  9,15— 10.50 
Otreby jęczmienne . a » 10.25— 11,50 
Rzepak zimówy « s s a a 6 s 3150— 82,50 
Inkarnatka « e e + és o a a  28,00— 35,00 
Makuch lniany w taflach , e +  16.25— 16,50 
Makuch rzepak. w taflach , „ a 13,25— 18,50 
Słoma pszenna luzem +4 ma 140 1,65 
n pszenna prāsowanāa » gy è  1.90— 2,15 
w Żytnia luzem s a «0a 150= 1,7% 
è Żytnia prasowa, « » w s» 2.25— 250 
n owsiana luzem . «a ... 175— 200 
„  ówsłana prasowana s » s 2,25— 2.50 
w  jęczmiumna lnzem . « «s » 140— 165 
»  jeczmienna prasowana , »«  1.80— 2,15 
Siano zwykłe luzem . » « » » 4,25% 4,5 
» zwykłe prasowa-a , „ » » 475— 5,25 
w  nadnoteckie luzzm. « s » 5.25— 5.75 
nadnoteckie prasowane , . 6.25— 675 


Ogólne usposobienie spokojne. 
Ozólmy obrót: 6615,8 tonn, w tem żyta 3042 
tónn, pszenicy 1513 tonn, jęczmienia 908 tonn, 


„owsa 50 tonp _ - ~. 


GEN. ZAJĄC 


inspektor obrony lotniczej 


Dekretem Prezydenta R. P. został 
mianowany inspektorem obrony po- 
wietrznej państwa, po tragicznie zmar- 
łym gen. dyr. Orlicz-Dreszerze, gen. 
bryg. dr. Józef Zając, dotychczasowy 
dowódca Okręgu Korpusu nr. VI we 

Lwowie. (Fot. PAT). 


Chleb dla Polaków 


Gdzie potrzebny jest dobry fachowiec- 
elektrotechnik? 5 


W której miejscowości może się osie- 
dlić chrześcijanin, pierwszorzędny facho- 
wiec - kołodziej z własnym wansztatem i 
maszynerją z elektrycznym zapędem? 

x 

Dobrze sytuowany emeryt pragnie bez 
specjalnego wynagrodzenia prowadzić w 
własnej nieruchomości w Stanisławowie 
zastępstwo jednej z firm chrześcijańskich. 

* 

Gdzie mógłby osiąść Polak - chrześcija- 
nim, dobry fachowiec z 30-letnią prakty- 
ką w charakterze kierownika drogerji. 

X 

Które przedeiębiorstwa potrzebują ru- 
tynowanych kupców podróżujących chrze- 
cijan? JA 


Gdzie Polak - chrześcijanin może otwo- 
rzyć biuro informacyjno - prawne, oraz pi- 
sania podań i t. p. 


W których miejscowościach jest brak 
malarzy, rymarzy, kowali, stolarzy, ślusa- 
rzy . chrześcijan i innych. 

Do Związku Polskiego zgłasza się wie- 
lu Polskich kupców i rzemieślników prag- 
nących osiedlić się w miejscowości, gdzie 
brak jest w tych branżach lub zawodach 
chrześcijan, 

x 


Łaskawe zgłoszenia i informacje upra- 
sza się kierować do Związku Polskiego w 
Poznaniu, ul. Pocztowa 27, m. 1, tel. 12-28, 
Kto pragnie poprzeć akcję Związku 
Polskiego, niech posluguje sie kontem P, 
K. O. 206 858. 


C 


„Rozbroić bezro 


rządu, gen. 
Musimy roz- 


Premjer obecnego 
Składkowski, oświadczył: 
ładować bezrobocie. 

Niema nikogo w Polsce, ktoby nie 
uznał słuszności walki z bezrobociem. 
Równocześnie jednak należy sobie u- 
świadomić, że dla przeprowadzenia 
tej akcji potrzeba opracowanego pro- 
gramu w szczegółach. Nie wystarczy 
dotychczasowe działanie rządu, który 
właściwie ograniczył się tylko do sta- 
rań o równowagę budżelu i zapowia- 
da przeprowadzenie oszczędności 
budżetowych na przyszły rok. Przy 
obecnym systemie rządzenia, przy u- 
trzymywaniu zbyt wielkiej ilości zbęd- 


nych urzędów, oszczędności mogą 
dać stosunkowo małe wyniki. 
Mamy najlepszy dowód, źe mimo 


nacisku min. spraw wewnętrznych w 
poprzednim roku, aby stosować jak- 
najdalej idące oszczędności w gospo- 
darce samorządowej, niewiele w tym 
kierunku zrobiono. Jeżeli wprowa- 
dzono oszczędności — to w wydatkach 
rzeczowych, a nie dążono do zmniej- 


szenia kosztów administracji. Do- 
tychczas nic nie zrobiono, ażeby 


zmniejszyć zbyt wysokie fundusze dy- 
spozycyjne, w niektórych działach wy- 
sokie remuneracje i nie przeprowadzo- 
no usunięcia t. zw. „Legjonu zasłu- 
żonych*, to znaczy nie odebrano 
rozmaitym dygnitarzom kilkakrotagch 


pensyj. 
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lyd Ron „Kon-kuruje 2 Fordem 


Czego na wyraźny rozkaz kancel 
niemieccy 


Łódź, 5 sierpnia 


W lutym 1937 r. upłyną trzy lata 
od chwili, gdy kanclerz Hitler, otwie- 
rając pierwszy raz po objęciu rządów 
wielką wystawą samochodową w Ber- 
linie, postawił niemieckiemu przemy- 
słowi samochodowemu zadanie zbudo- 
wania samochodu ludowego. Kanclerz 
powiedział wtedy wyraźnie, że życzy 
sobie, aby w okresie najbliższego roku 
lub dwóch zbudowany został normalny 
samochód, zdolny do pokonywania 
wszelkich zadań, jakich żąda się ad 
przeciętnego samochodu osobowego, 
którego cena mieściłaby się jednak w 
granicach od 1500 do 2000 marek nie- 
mieckich, aby kupować mogli go lu- 
dzie niezamożni, robotnicy, włościa- 
nie, pracownicy umysłowi, drobni rze- 
mieślnicy i kupcy. Zastrzegł jednak 
wyrażnie, że nie może to być żadna 
minjaturka, żadne jakieś tam pude- 
łeczko zapałek na kółkach, stękające, 
skrzypiące i prykające pod ciężarem 
dwóch dorosłych osób, lecz najzupeł- 
niej normalny, silny, przestronny sa- 
mochód, n- złe į dobre drogi. łatwy do 
prowadzenia i nie psujący się co kilka 
kilometrów. 


Mimo rozkazu Hitlera 


Wiadomo, czem jest rozkaz Hitlo- 
ra dla Niemców. Żeby mury przyszło 
rozbijać głową, będą tłukli w nie cza- 
szkami, dopóki nie popękają, albo 
jedne albo drugie. To też po wysłucha 
niu tego rozkazu najwięksi i najtężsi 


fachowcy olbrzymiego niemieckiego 
przemysłu szmochodowego zabrali się 
do pracy. I pracują jak opętani do 
dzisiaj... bez rezultatów, Wynaleźli w 
międzyczasie samochody najszybsze, 
zwyciężające na wszystkich  świato- 
wych torach wyścigowych, udoskona- 
lili konstrukcję i obniżyli koszty bu- 
dowy samochodów zwyczajnych tak 
dalece, że liczba samochodów prywat- 
nych w ciągu trzech lat powiększyła 
się o miljon, wynaleźli samochody cię- 
żarowe, pędzone parą, drzewem, gazem 
świetlnym, pyłem węglowym, wyna- 
leżli kilka rodzajów jakichś nadzwy- 
czajnie udoskonalonych czołgów dla 
armji niemieckiej, kończą budowę no- 
wego tajemniczego samochodu, na 
którym sławny kierowca, Hans Stuck, 
jeszeze w tym roku pokusić się ma o 
pobicie rekordu szybkości Anglika 
Campbella, wynoszącego około 500 ki- 
lometrów na godzinę, chociaż samo- 
chód ten ważyć będzie nie więcej niż 
1000 kilo i jazda będzie się mogła od- 
być na zwykłej szosie asfaltowej, pod- 
czas gdy rekordowy wóz Camphella 
waży około 7000 kilo, a na jazdę popi- 
sową nadaje się dlań tylko jedno miej- 
sce ną całej kuli ziemskiej, mianowi- 
cie plaża na wybrzeżach półwyspu 
Floryda w Stanach Zjednoczonych, 
posiadająca idealnie równy teren, po- 
kryty piaskiem drobniutkiem, tak 
mocno przez naturę ubitym, że Wy- 
gląda jak jednolita masa tak twarda, 
że kola ciężkiego samochodu nie grzę- 
zną w niej, a lak przytem elastyczna, 


Łowiący na Warcie ryby, w dniu 


4 sierpnia zauważyli 


płynące środkiem nurtu 


ryby martwe, przy brzegu zaś male. Przyczyna tego zjawiska nie jest uarazie usta- 


lona. 


Mówi się także w ostatnich dniach 
o przyśpieszeniu przeprowadzenia re- 
formy rolnej. Tu także nie wystarczy 
zapowiedź, że właścicielom ziemskim 
zadłużonńym odbierze się majątki, lub 
że nawet zmniejszy się wielkie war- 
sztaty rolne do 160 ha, tylko trzeba 
mieć plan stworzenia zdrowych osad 
włościańskich, samowystarczalnych i 
mieć środki na przeprowadzenie 
zmiany ustroju rolnego. Ziemia nie 
jest towarem, ale jest własnością na- 
rodu i nie może lekkomyślnie, jak to 
ma miejsce w ostatnich latach, prze- 
chodzić w ręce Rusinów, Niemców, a 
nawet Żydów. Ziemia polska musi 
przechodzić wyłącznie w ręce polskie. 

Dla zmniejszenia bezrobocia na wsi 
równocześnie trzebaby poprzeć tworze- 
nie przemysłu domowego. rzemiosła i 
handlu, wstrzymać dowóz wszelkich 
surowców, które może wytwarzać rol- 
nietwo. Przy tego rodzaju działaniu 
doprowadziłoby się do opłacalności 
warsztatów rolnych 1 do większego za- 
potrzebowania rąk do pracy, a prze- 
cież na wsi jest okolo 6 miljonów lu- 
dzi zadużo, 

W porównaniu z zagranicą mamy 
najtańsze płody rolne, a równocześnie 
przypada w Polsce na 100 hektarów 
najwięcej rolników. Nie wolno także 
zapominać o stałem żądaniu rolników 
rozwiązania karteli, zmniejszenia dłu- 
gów w bankach państwowych w sto- 


bocie” 


Na zdjęciach widać zatrute ryby. 


erza Hitlera nie potrafili wykonać najwięksi technicy 
— tego dokazał Uszer Kon z Łodzi 


że opony przy szalonem tarciu, wywo- 
łanem ciężarem wozu i fantastyczną 
szybkością obrotów, nie ulegają zni- 
szczeniu w ciągu kilku sekund, r 
Ale samochodu ludowego, jakiego 
chce kanclerz Hitler, nie wynaleźli. 


Tylko Ameryka 


Prawdziwy samochód ludowy „dla 
najszerszych warstw ludności posiada 
dotychczas tylko Ameryka. Jeden iez 
dyny Henryk Ford jest w stanie sprze- 
dawać swoje znakomite, duże, «ilne i 
wytrzymałe samochody po około 600 
dolarów za sztukę. A 600 dolarów, ta 
w Ameryce mniej więcej czteromie- 
sięczny zarobek przeciętnego robotni- 
ka. Ponieważ samochód Forda służyć 
może w Ameryce od 8 do 10 lat bez 
większych remontów, może istotnie 
każdy robotnik pozwolić sobie na wy- 
danie czteromiesięcznego zarobku raz 
na 8 do 10 lat na kupno samochodu. 
To też liczba samochodów w Ameryce 
wynosi przeszła 26 miljonów. 

Tajemnicą Forda jest wielka pro- 
dukcja. Fabryki jego wypuszczają Tok 
rocznie po miljon i więcej samocho- 
dów. Przy tąkiej ilości możliwa jest 
cena tak niska. Ten sam Ford, pro- 
dukowany w Niemczech, kosztuje ok. 
4500 marek, czyli blisko 2000 dolarów, 
gdyż niemiecka fabryka Forda wypu- 
szcza zaledwie około 30.000 samocho- 
dów rocznie... 


Ale Żyd.. . 


A tymczasem... 

W dniu otwarcia Olimpjady w Ber- 
linie, t. j. w dniu 1 sierpnia 1986 r. 
(uwaga! — historyczna data — pro- 
simy zapamiętać!) głośny w Łodzi i w 
całej Polsce Żyd Uszer Kon, właściciel 
fabryki perkalików pod firmą „Wi- 
dzewska Manufaktura* w Łodzi, ob- 
wieścił światu w żydowskich gazetach 
łódzkich, że za kilka tygodni przystę- 
puje w swojej fabryce perkalików da 
produkcji samochodu, przeznaczonego 
dla najszerszych warstw ludności, któ- 
ry gotowiusieńki kosztować będzie 
mniej, niż zwykły i przeciętny moto- 
cykl. W tym celu „Widzewska Manu- 
faktura“ wybudowała już i urządziła 
specjalne pawilony i niebawem oprócz 
chustek do nosa, flanelek na pieluszki, 
barchanów, cajgów, wypuszczać zacz- 
nie na rynek także i samochody, dzię- 
ki którym Polska stanie się niebawem 
krajem tak samo zmotoryzowanym, 
jak Stany Zjednoczone... 


Czy znajdzie naiwnych ? 


Zapowiedzi Uszera Kona o rozpo- 
częciu przez Widzewską Manufakturę 
produkcji samochodu ludowego, który. 
ma być tańszy od motocykla, przyjęła 


sunku do cen produktów rolnych i 
zniżenia opłat przedewszystkiem na 
samorządy. 

Żydzi domagają się w swoich pi- 
smach, że nie trzeba ich wypierać z 
miast, ale ograniczyć się do wypiera- 
nia ze wsi obszarników. Bez odży- 
dzenia miast niema u- 
zdrowienia życia gospo- 
darczego Polski.  Żywiołowy 
ruch chłopów polskich dla tworzenia 
samodzielnych warsztatów pracy i u- 
suwania Żydów dał w ostatnim roku 
znaczne wyniki. Dość przypomnieć, 
że w samym okr. radomskim powsta- 
ła około 2500 polskich warsztatów 
pracy, a w Mińsku Mazowieckim po 
ostatnim bojkocie — około 150. Przy 
odpowiedniej pomocy przy dzisiej- 
szych nastrojach możnaby w przecią- 
gu roku wiele zrobić w kierunku od- 
żydzenia wsi, miasteczek i miast. Ży- 
dom, którzy namawiają obóz rządowy 
do zostawienia miast w 1ch ręku i do 
ograniczenia się do walki z bezrobo- 
ciem zapomocą parcelacji obszarów 
polskich, należy odpowiedzieć, że nie- 
ma takiego kraju w świecie, któryby 
się zgodził na to, ażeby jakakolwiek 
mniejszość posiadała, jak Żydzi w 
Polsce, 75 proc. nieruchomości miej- 
skich, 80 proc zakładów  przemysło- 
wych, 85 procent handlu i 90 proc. kre" 
dytu prywatnego. Poza tem w ostat- 
nich latach Żydzi, korzystając z zubo- 
żenia wsi, dobierają się do ostatniej 
twierdzy Polski — do rolnictwa. 

Nie pomoga napastliwe wycieczki 
pism „sanacyjnych* przeciwko naro- 


dowcom, że nie godzą się oni ruszać 
wielkiej własności, a tylko zajmują 
się bojkotem żydowskim. Wyraźnie 
stwierdzamy, że walcząc z bezrobo- 
ciem, należy dążyć także do poprawy, 
naszych stosunków rolnych, ale rów= 
nocześnie przestrzegamy, ze względu 
na olbrzymie przeludnienie i bezrobo- 
cie wsi, że mamy niewielki stosunko- 
wo procent ziemi potrzebnej do parce- 
lacji i dlatego zachęcamy włościan 
do opanowania handlu i rzemiosła, 
dziś znajdującego się w rękach Żydów. 


Kto chce naprawdę „rozbroić* bez- 
robocie, to musi domagać się masowe- 
go wyjazdu Żydów z Polski, oddania 
w polskie ręce handlu, przemysłu i 
rzemiosła, ułatwień w tworzeniu no- 
wych warsztatów pracy, rozwiązania 
wszystkich karteli, tworzenia zdro- 
wych osad włościańskich, w myśl za- 
sady: „ziemia polska dla 
Polaków". 


Przez prawdziwe oszczędności w. 
wydatkach państwowych, samorządo- 
wych, reformę ubezpieczeń społecz= 
nych, bezwzględną walkę z korupcją, 
nadużyciami, przez tępienie marno- 
trawstwa grosza publicznego należy 
zgromadzić kapitały na upowszechnie- 
nie własności, to jest na stworzenie 
jaknajwiększej liczby polskich war- 
sztatów pracy. Kto tego programu 
równocześnie nie będzie wprowadzał, 
ten nie załatwi największej tragedji 
Polski, jaką jest bezrobocie. 


K. WIERCZAKR 


— ORĘDOWNIK, piątek, dnia 7 sierpnia 1936 — 


Numer 18% 


Stroną 4 m zen 


Łódź ze śmiechem. Niemniej jednak 
łodzianie zachodzą w głowę, do jakie- 
go celu zmierza ten człowiek, kompro- 
mitując się tego rodzaju zapowiedzia- 
mi? W swoim czasie tenże p. Uszer 
Kon ogłosił, że w swojej fabryce per- 
kalików uruchamia produkcję maszyn 
przędzalniczych, aby wyprzeć z rynku 
krajowego maszyny przędzalnicze an- 
gielskie. Impreza ta skończyła się w 
sposób opłakany. Specjalna komisja 
techniczna, wyłoniona przez przemysł 
włókienniczy dla zbadania maszyn, 
wyrabianych w „Widzewskiej Manu- 
fakturze“, wydała o nich druzgocące 
orzeczenie, że do użytku zupełnie się 
nie nadają. Przemysł włókienniczy 
zapłacił jednak drogo za igraszki p. 
Kona, gdyż odnośne ministerstwa, u- 
wierzywszy p. Konowi, nie zezwalały 
przemysłowi na sprowadzanie maszyn 
przędzalniczych z Anglji, twierdząc, 
że maszyny te są wyrabiane w kraju, 
u p. Uszera Kona w „Widzewskiej 
Manufakturze. Później p. Uszer Kon 
ze swoją „Widzewską Manufakturą*, 
jej perkalami marki „OK“ i maszyna- 
mi przędzalniczemi marki „Szmele” 
zbankrutował i przez jakiś czas było 
o nim głucho. Zaledwie jednak w u- 
biegłym tygodniu plajta „Widzew- 
skiej* została uregulowana układem 
40-procentowym, już znowu wyjechał 
z zapowiedzią podjęcią produkcji „sa- 
mochodu ludowego, tańszego od moto- 
cykla" i wielkiej działalności na polu 
motoryzacji Polski. Tym razem chyba 
nie znajdzie naiwnych w Warszawie. 
A może znajdzie? 


Na pulsie życia 


Polski stragan 


Jednym z najbardziej charąktery= 
stycznych objawów współczesnego ży 
cia polskiego jest zjawisko odżydzania 
się ziem, dotychczas będących pod 
zupemą hegemonją Żydów. 

Wielką rolę w tym procesie odgry- 
wa polski stragan i pelski straganiarz. 
Polski stragan stał się skuteczną zapo- 
rą żydowskiej ekspansji gospodarczej i 
celowym środkiem w ekonomicznej 
walce ze starozakonnym handełesem, 
Stragan polski, nim zdobył sobie pra- 
wo obywatelstwa, stoczyć musiał wal- 
kę nietylko z Żydami ale i przełamać 
mu było trzeba niechęć polskiego spo- 
łeczeństwa do handlu, niechęć da 
„czarnej“, trudnej, lecz jakże warto- 
ściowej walki konkurencyjnej z Żyda- 
mi na polu Ero. 


Straganiarze pochodzą z kół bez za- 
jęcia dotychczas pozostających robot- 
ników i synów przeludnionej wsi pol- 
skiej, Robotnik, zdobywszy w formie 
pożyczki; czy też mając jeszcze zao- 
szczędzoną drobną sumę pieniędzy, 
kupuje za nie kilkadziesiąt np. bute- 
lek wody sodowej i lemoniady, kilka- 
naście kawałków mydła, czy kilkana- 
ście metrów materjału na fartuchy i 
obchodzi z tym towarem targi. Po- 
mnożywszy skromny kapitał, «aopa- 
truje się w większy zapas towarów, 
tworzy większy, lepiej zaopatrzony, 
bardziej zdolny do konkurencyjnej 
walki z Żydami stragan. 

Łatwiejszemi torami idzie praca 
straganiarzowi, gdy odrazu posiada 
większy stosunkowo kapitalik., Czasem 
w tych warunkąch znajduje się syn 
chłopski, spłacony ze schedy ©jcow- 
skiej przez brata, lub rolnik, posiada- 
jący dobrze prowadzone gospodarstwo. 

Takim naprzykład rolnikiem jest 
Antoni Rokicki ze Klwowa, pod Odrzy- 
wołem. Pytam go dlaczego, mając 
większe gospodarstwo, a przytem bę- 
dąc kowalem, założył sobie stragan z 
galanterją. 

— Po wypadkach odrzywolskich 


wieś radomska rozpoczęła na dobre 
bojkotować Żydów. Ale coby bojkot 
pomógł, gdyby wieśniak nie mógł za- 
opatrzyć się w potrzebne mu produk- 
ty u Polaka. Wziąłem się więc za han- 
del, żeby Żydów z niego wypierać, za- 
łożyłem stragan, ażeby na targach Po- 
lacy mieli gdzie kupować. Tak, jak ja, 
zrobiło wielu. I to były pierwsze pol- 
skie stragany. Potem dopiero poczęli 
zakładać stragany bezrobotni. 

— A gdzie Pan zaopatruje się w to- 
wary? 

— Sprowadzam je wyłącznie z 
polskich firm z Warszawy i Łodzi. 


— A czy Pan jeździ tylko na targi 
do Odrzywoła? 

— Odwiedzam wszystkie okoliczne 
targi, a więc poza Odrzywołem jeżdżę 
do Przysuchy, Potworowa, Nowego 
Miasta itd. 

— A żydowska konkurencja? 

— Co Żydzi mnie, czy innym mogą 
zrobić, skoro sprzedajemy ta- 
niej i dajemy lepszy towar. 
Oni nas nie złamią — muszą z Polski 
ustąpić. 

Tak, jak powiedział Rokicki, myśli 
dziś cały naród, a żądanie miljonowej 
armji musi się spełnić, (1) 


Co piszą inmi? 


Wara od zaglądania 
w sumienia sędziowskie! 


Żydzi chcą wygrać sprawę Przyty- 
ka w instancji apelacyjnej, przed któ- 
rą znajdzie się odwołanie od wyroku 
sądu radomskiego. Odbywa się w tym 
celu mobilizacja niegodziwych środ- 
ków presji na sąd. Po nieudanym straj- 
ku żydowskim, przyszła kolej na róż- 
nego rodzaju rezolucje. Nad jedną z 
nich nie można przejść w żadnym ra- 
zie do porządku dziennego. Chodzi 
mianowicie o rezolucję żydowsko-ko- 
munistycznego zjazdu delegatów Pol- 
skiego Związku Myśli Wolnej, uchwa- 
loną na wniosek adw. Leo Belmonta, 
i szeroko opublikowaną na łamach 
prasy żydowskiej. 

W całości rezolucja jest próbą wy- 
warcia nacisku, presji na sąd drugiej 
instancji w kierunku uzyskanią ła- 
Rodnłejszega wymiaru kary dla Ży- 

w. 


PODWÓJNA MIARA I MORALNOŚĆ 


Rezolucja idzie po od początku wy- 
tkniętej przez Żydów w sprawie przy- 
tyckiej drodze: przedstawia ludność 
żydowską w Przytyku, jako niewiniąt- 
ka, a sprowokowane przez Żydów zaj- 
ścia nazywa pogromem. Oto, jak 
„wolnomyśliciele* _ (czytaj: Żydzi) 
przedstawiają obraz zajść: Po żydow- 
skiej „stronie ujawniony został wyjąt- 
kowe nieszczęśliwy strzał, który ugo- 
dził, niestety, przypadkową ofiarę, z 
drugiej zaś strony ujawniono fakty 
olbrzymiego zniszczenia, dokonanego 
na domostwach, sklepach, straganach 
ubogiej ludności żydowskie, wraz z 
faktami licznych niebezpiecznych o- 


brażeń cielesnych, a w dodatku „be- 
stjalskiego mordu“, dokonanego na 
spokojnym rzemieślniku i jego żonie 
z wyrafinowanem okrucieństwem, się- 
gającem aż do głów jak najniewinniej- 
szych, bo dziecięcych, nie mówiąc już 
o „ohydnem znęcaniu się* nad matką, 
„broniącą własnem cialem swoich 
dziatek...“ 


Oto, jak w oczach Żydów, „ludzi 
jak najbardziej zrównoważonych i 
jak najbardziej chętnych do posłuchu 
względem każdej instancji sądowej”, 
wedle słów rezolucji, wygląda prawda 
o Przytyku. Z jednej strony „wyjątko- 
wo nieszczęśliwy strzał”, a z drugiej 
strony „fakty olbrzymiego zniszcze- 
nia”, „bestjalski mord“, „wyrafino- 
wane okrucieństwo* i „ohydne znęca- 
nie się". Czy to nie typowy przykład 
podwójnej moralności „wolnomyślnych 
Żydów"? 


A WACŁAWSKI, GROTKOWSKI, 
WACHMISTRZ BUJAK? 


Jakże, wywodzi dalej rezolucja, mo- 
gliby Żydzi być napastnikami, prowo- 
katorami zajść — przecież to niezgod- 
ne jest z ich psychiką: „Bądź co bądź 
słówko „prowokacja“ zdaje się być 
użytem w oskarżeniu tylko dlatego, 
iżby stwierdzić nieistnienie dla oby- 
wałeli z mniejszości narodowej prawa 
instynktu  samozachowawczego w 
żadnym zgoła wypadku... Dlatego o- 
pinja wyczekiwać będzie kompetent- 
nych wyjaśnień instytucji apelacyj- 
nej na temat tej niesamoistnej „pro- 


„Wiatr od morza” 
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— Ale też sztorm idzie od strony Gdańska, gotów człowieka znieść z pokładu! 


Tylko chrześcijanie z urodzenia 


Fryzjerzy samodzielni w Torwniu uchwalili doniosły statut 


Toruń, 5. 8. — Związek fryzjerów 
odbył w Toruniu w sali „Tiwoli* ze- 
branie, na którem członkowie wypo- 
wiedzieli się za utworzeniem własnego 
towarzystwa, 

Tymczasowy zarząd ułożył statut, 
wzorowany na statucie tow, fryzjerów 
w Poznaniu, Przedyskutowano po- 
szczególne punkty tego statutu, wno- 
sząc poprawki w punkcię, mówiącym 
o przyjmowaniu członków. Punkt ten 
mówi, że członkiem towarzystwa może 
być wyłącznie chrześcijanin z urodze- 


nia. Statut uchwalono jednogłośnie. 
Wśród licznie zebranych przyszłych 
członków towarzystwa ujawnił się go- 
rący zapał do pracy, który pozwoli 
przypuszczać, że młode towarzystwo 
przyczyni się do pogłębienia wiedzy 
fachowej wśród członków i że rozwi- 
nie życie towarzyskie wśród licznych 
samodzielnych fryzjerów w Toruniu. 
Towarzystwo przyjęło nazwę „Chrze- 
ścijąńskie Stowarzyszenie Fryzjerów" 
Pea roria zatwierdzenia uchwalonego 
statutu. 


wokacji"”, r Aj z dotychczasową 
sychiką żydowską... 
p A sę PERONIE „wolnomyśliciełe”, 
redagujący rezolucję, zapomneili o 
fakcie ukamienowania przez żydow< 
ski tłum na ulicach Wilna studenta 
Stanisława Wacławskiego, syna pol- 
skiego ludu, zabicia w kresowym 
Lwowie Jana Grotkowskiego? 

A z czyich rąk padł żołnierz polski, 
wachmistrz Bujak? I 

Jak w tem zestawieniu wygląda 
„wolnomyślicielskie* naświetlenie psy 
chiki żydowskiej? 

My, chrześcijanie, wiemy, że Żydzi 
dyszą nienawiścią do gojów... 


| 
ZARZUT BRAKU STARANNOŚCI 
ŚLEDCZO-SĄDOWEJ I STRONNOŚCI 


Pod adresem prokuratury i sądu 
występuje rezolucja z wyraźnie sfor- 
mułowanym zarzutem zaniedbania 
staranności śledczo-sądowej. Zarzut 
ten wypowiedziany jest przy okazji 
„wybiełania* zabójcy Wieśniaka, Szu- 
lima Leski: „... Kula, która trafiła w 
plecy Wieśniaka, nie musiała pocho- 
dzić z pewnością z broni Leski, gdyż 
iten fakt conajmniej należy do rzędu 
„z trudnością dających się ustalić“ — 
zwłaszcza przy minimalnem użyciu 
staranności śledczo-sądowej do wykry= 
cia w tej mierze sprawcy winy..." 

Ale najbardziej niesłychany, jak 
już zaznaczyliśmy, jest zarzut stron- 
ności, postawiony kompletowi sądzą- 
cemu pierwszej instancji: | 

„Nie poruszalibyśmy zresztą tak 
szczegółowo wszystkich powyższych 
punktów, gdyby wyrok sądu okręgo- 
wego w sprawie przytyckiej nie po- 
wstał w atmosferze niezwyczajnej, 
mianowicie w tych warunkach, że o- 
brona osobników, którzy dopuścili się 
najzwyklejszego gwałtu,  karanego 
przez prawo, była prowadzona 
głównie na podstawach rozwoju ideo- 
logji bohaterskiej obrony interesów 
narodowego gospodarstwa, domagała 
się laurów dla triumfatorów (i w isto- 
cie po wyroku uwieńczyła ich kwia- 
tami), gdyby ponadto niemal w przed- 
dzień wyroku nie były odbywały się 
ną ulicach Przytyku liczne i imponn-= 
jace demonstracje uwiedzionych przez 
agitatorów z pod wiadomego znaku, 
którym przewodził nawet we własnej 
osobie jeden z obrońców, adwokat Ko- 
walski. Tedy bez przeszkody rozwijała 
się gra czynników postronnych, bru- 
talnie dążących da zachwiania równo- 
wagi szat sądowych przed wyrokiem, 

Należy to do rzeczy niesłychanych 
— acz niebawem nastąpiła jeszcze 
mniej słychana rzecz, impreza me- 
ksykańsko-mysłowicka, wieńcząc po- 
grom żydowski konsekwentnym do- 
datkiem: targnięcia się na autorytet 
władzy państwowej (co spotkało się 
z należytą odprawą z ust pana preze- 
sa ministrów). Otóż ta niesłychana 
rzecz — demonstracja na rzecz gro- 
micieli przed samym wyrokiem — 
wydawać się może zaniepokojonej 0> 
pinji jedną ze sprężyn w sprawie 
przytyckiej, jako, że ten, miast zapaść 
w atmosferze należnego spokoju i o- 
czekiwania słowa sprawiedliwości, 
bądź co bądź wypadł w atmosferze za- 
metu, mogącego steroryzować mniej 
oporne, lub bardziej uległe masowej 
sugestji, sumienia sędziowskiego, co 
jest „ludzkiem arcyludzkiem“, jak 
errare humanum est." 

Nie będziemy tu już prostować o- 
czywistych fałszów o manifestacjach 
członków Obozu Narodowego na uli- 
cach Przytyka „niemal w przededniu 
wyroku*, bo wszystkim wiadomo, że 
takich „manifestacyj nie było, mu- 
simy jednak stwierdzić, że pod- 
ważanie autorytetu wyroku sądowego, 
insynuowanie, że komplet sądzący u- 
legł jakimś podszeptom z boku, jest 
niedopuszczalne z punktu widzenia 
porządku prawnego. 

Wara Żydom od zaglądania w su- 
mienia sędziowskie. Niechaj staroza- 
konni pamiętają, że nie wszyscy mają 
we sumienia, jak oni, wyznaw- 
cy talmudu, zezwala o na k 
twa i oszustwa, „sa we 


Na samolot „Chrobrego“ 
71 291,46 złotych 


Janko Bandel, Poznań 1— 
Związek Werkmistrzów Polskich 
_w Poznaniu 20,= 
St. Dembiński, Poznańska 46/48, 
II rata 1= 
A, B., Borek 1— 
ks. Jan Ziółkowski, Gniezno 10,4 
Koło Stronnictwa Narodowego w 
Wolborzu, zebrane na jednem z 
zebrań 8,=a 
Bolesław Majchrzak, Będzin 3— 
Edward Pietryga, Borzykowo 0,50 
Sylw. Kubera, Gdymia, IV rata 3 


„Vesta“ Bank Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Poznaniu 


Numer 182 


ORĘDOWNIK, płątek, dnia 7 sierpnia T930 


Strona $ 


Daycięgiwo Polski nad Węgrami 3:0 


Doskonała gra polskiej jedenastki — Entuzjazm widzów Polaków 


Berlin. (Tel. wł) W srodę po 
południu na stadjonie m cztowym sta- 
nęli do pierwszej rozgrywa i w turnieju 
olimpijskim nasi piłkarze. Przeciwni- 
kiem ich była amatorska drużyna 
Węgier. 

Niespodzianka. jaką sprawni we 
wtorek Japończycy, bijąc Szwedów, 
spowodowała, że zainteresowanie spot- 
kaniami piłkarskiemi wzrosło bardzo 
znacznie i przeszło 6 tysięcy publicz- 
ności zebrało się, by być świadkiem 
pierwszego zwycięstwa Polaków. 

Wśród publiczności przeważała na- 
turalnie kolonja polska, która okrzy- 
kami i powiewaniem małemi propor- 
czykami zachęcała naszych do walki. 

Polacy okazali się drużyną bez- 
względnie lepszą we wszystkich pozy- 
cjach, a przedewszystkiem ogólnie po- 
dobała się obrona. Atak rozegrał się 
hardzo szybko i był świetnie dyspono- 
wany strzałowo. 

W przeciwieństwie drużyna węgier- 
ska miała swą najsłabszą stronę w a- 
taku, którego akcje kończyły się na 
polu bramkowem Polaków. Twarda 
obrona bowiem rozbijała systematycz- 
nie wszelkie akcje Węgrów. 

Grę rozpoczęli Węgrzy, wybierając 
stronę z wiatrem, ale pod słońce. Sil- 
ny wiatr utrudnia w znacznym stopniu 
grę. jednakowoż amhitni Polacy nie 


Olimpjada w opałach 


Gdy „nasi“ sportują... 


Żydowski „Głos Poranny" podaje na- 
setępującą „bolesna wiadomość: 

„Zarząd związku zawodowego druka- 
rzy (chyba żydowski — przyp. redakcji) 
w Polsce, oddział w Warszawie ogłosił we 
wczorajszej prasie żydowskiej następują- 
cy komunikat: 

„Nimiejszem kornunikujemy, że członek 
naszego związku Szepsel Rothole (legity- 
macja nr. 336-34), zostaje na podstawie 
jednomyślnej uchwały zarządu w dniu 31 
lipca 1936 roku, wydalony z naszej orga- 
mizacji za udział w olimiadzie hitlerow- 
skiej w Berlimie.* 

Otóż my komunikujemy, że ten Szepsio 
Rothole pojechał na Olimjadę jako „nasz” 
reprezentant „anuszy* w boksie. 

Pojechał do hitlerji i bardzo nieładnie 
mobil, albowiem zraził sobie cały ród eta- 
rozakonnych, Rzeczywiście  „holeena” 
sprawa: „nasz“ polski sport bokserski nie 
bedzie miał drukarza z nr. 336-34, a „nasi“ 
drukarze nie będą mieli hokeera... 

x 

W związku z odbywającemi się igrzy- 
ekami olimpijskiemi ich „Nasz Przegląd“ 
z wrodzoną sohie pasją zamieszcza na 
swych łamach wiekopomną deklarację; 
która zaprawdę „nigdy nieugaszonym 
emutkiem' napełnia serca nasze... Cho- 
dzi tu o potępiemie hitlerowskich Niemiec 
az nimi i Olimpiady. Deklarację tę koń- 
czy się: 

„W tych warunkach prasa żydowska 
stolicy, zgodnie z dotychczasowem stano- 
wiskiem, uznaje za niegodne zamieszcza- 
nie jakichkolwiek sprawozdań z przebiegu 
XI Olimpjady w Berlinie, 

„NASZ PRZEGLĄW" 
„HAJNT* 
„MOMENT* 

„DOS NATE WORT' 
„U NSER EXPRESS”, 

Sądzimy, że również organizatorzy 
Olimpjady nie uspokoją się, dopóki nasze 
Żydy nie ogłoszą, że wszystkie piśmidła 
żydowskie w calej Polsce „uznają za nie- 
godne zamieszczanie jakichkolwiek spra- 
wozdań z przebiegu XI, Olimpjady w Ber- 
linie. Ponóki mianowicie pod tą „zabój- 

aà“ dla Niemiec deklaracją nie podpiszą 
się również „nasze rodowite' „Fkepresia- 
ki. „Głosy Poranne”, „Republiki* i inne 
„Glosy“ Izraela... Bo zresztą. koge to 
martwi i kogo ma ukarać? 


peszyli się tem zupełnie. Już w 13 mi- 
nucie jeden z polskich ataków kończy 
się bramką, zdobytą przez Goda. Na- 
stępuje okres silnej przewagi naszej i 
w 12 minut później, wyzyskując błąd 
prawego obrońcy, God podwyższa wy- 
nik do 2:0. Przy tym stanie inicjaty= 
wę przejmują Węgrzy, jednakowoż 
obrona polska jest na swem stanowi- 
sku. Brak zdecydowania w dodatku 
nie pozwala Węgrom uwidocznić cy- 
frowo tej przewagi. W tym okresie 
Berczes wpada na Martynę i zostaje 


zniesiony z boiska. Dobry sędzia po- 
wstrzymuje od zaostrzenia się gry. 

Po zmianie stron obraz gry nie u- 
lega zmianie. Pod koniec przewaga 
Polaków jest znowu zupełna i wreszcie 
w 44 min. pada trzecia bramka usta- 
lająca wynik dnia. Strzelcem tej 
bramki był Wodarz. 


Zwycięstwo naszych piłkarzy wy- 
wołało na trybunach, wśród zebranych 
tam Polaków szalony entuzjazm. 0- 
klaskom i okrzykom nie było końca. 


(F) 


Wyniki lekkoatletyczne 


Berli» (Tel, wł.). Czwartego dnia 
popołudnie KN znowu pogodne, albo- 
wiem silny wiatr rozpędził chmury. 
Jak zwykle trybuny były wypelnione 
do cstatniego miejsca. Kolonja polska 
była słabiej reprezentowana. Sznajder 
odpadł w eliminacji a poza nim star- 
tował jedynie Bieregowoj w chodzie 
na 50 km. Główne zainteresowanie 
Polaków skoncentrowało się na pierw- 
szem spotkaniu piłkarskiem z Wę- 
grami. 

„SLABY“ CZAS OWENSA 


Już kwadrans przed rozpoczęciem 
się konkurencji, przybył na bieżnie tu- 
zin biegaczy, startujących w npółfina- 
łach na 200 m, którzy też rozpoczęli 
zaraz ostatnie próby startów, W 
pierwszym półfinale, po doskonałym 
starcie odrazu prowadził Robinson, 
który też uzyskał doskonały czas. W 
drugim Haenni spowodował falstart. 
Na drugi strzał na czoło wyszedł O- 
wens, wygrywając pewnie. Do finału 
weszło więc dwóch mu nów, dwóch 
Holendrów, Szwajcar i | iuadyjczyk. 

Wyniki — 200 m. półfinał I 1. Robinson 
(USA) 21.1. 2. Orr (Kan) 21.3, 3. Van Beve- 
ren (Hol) 21.5, 4 Packard (USA), 5, Nec- 
kermanm (N), 6. Grimbeek (P. Afr.); II — 
1. Owens (USA) 21.3, 2. Osendarp (Hol) 
215, 3. Haenni (Szwajc.) 216. 4 Thaunis- 

sen (P. Afr.), 5. Humber (Kan), 6. Mc Phee 
(Kan). 

WYRÓWNANA KLASA 

Bieżnię zajęły w kolei panie, u- 
czestniczące w czterech przedbiegach 
na 50 m. przez płotki, Trzy najlepsze 
z przedbiegów wchodziły d między- 
hiegów. We wszystkich biegłich walka 
była bardzo zacięta. 


Wyniki — 80 m płotki pań: ćwierćfinał ! 


I — 1. Testoni (Wł) 12.0, 2. 
122, 3. Lanitis (Gr) 126, 4. 
(Ausirja), 5. Mabille (Pr); II — 1. Webb 
(WB) 1158, 2. Eckert (N) 12.0, 3. Pickett 
(USA) 12,4 4. Mitsui (J), 5. Kolbach (Au- 
strja); III — 1. Taylor (Kan) 12.0, 2. O'Brien 
(USA) 12.0, 3, Steuer (N) 12.1, 4. Whitehead 
(WB), 5 Doorgeest (Hol), 6. Machrmer 
(Austrja); IV — 1, Schaller (USA) 1148, 2. 
Vala (Wł) 119. 3. Braaketer (Hol) 12.0, 4. 
Atkins (Kan), 5. Le Viseur (N). 6. Stefa- 
nimi (Jug.). 


REKORD OLIMPIJSKI W DYSKU 


Bojem olbrzymów były rozgrywki 
w rzucie dyskiem, w którym po przed- 
południowych eleminacjach i popo- 


Tiffen (WB) 
Puschberger 


łudniowych przedbojach zakwalifiko- 
wało się do finału sześciu zawodni- 
ków. Ponieważ szósty i siódmy posia- 
dali równy wynik 47.22, nastąpiła roz- 
grywka, w której Schröder (N) uzy- 
skał wynik 47.64 lepszy od Szweda 
Berga. W fınale wyniki swe poprawili 
jedynie Schröder oraz Carpenter, któ- 
ry temsamem wysunął się z drugiego 
na pierwsze miejsce oraz wynikiem 
tym poprawił rekord olimpijski. 

Wynik — dysk: finał — 1. Carpenter 
(USA) 50.48 (rek. olimp.), 2. Dunn (USA) 
49.36, 3. Oberw ger (Włochy) 49.23, 4. Sor- 
lie (Nomw.) 48.77, 5. Schröder (N) 47.98, 6. 
Syllas (Gr) 47.75. 


PRZEDBIEGI PŁOTKARZY 

W czasie finałowych rzutów dys- 
kiem rozpoczęto przedbiegi na 110 m. 
przez płotki. Ponieważ do dalszych e- 
liminacyj wchodziło tylko po dwóch 
zawodników, walczono tak, jak w fi- 
nale. Wyniki były więc naogół bardzo 
dobre, a na pierwszych miejscach 
przychodzili faworyci. W ostatnim 
przedbiegu na drugiem miejscu przy- 
byli dwaj zawodnicy Caldana i Iwano- 
wie i dopiero zdjęcie fotograficzne na 
mecie zadecydowało o tem, który z» 
nich wejdzie do finału. 

Wyniki — 110 m przez płotki: przed- 
bieg I — 1, Lavery (P. Af.) 150, 2. O'Com- 
nar (Kan) 15.1, II — 1. Pollard (U. S. A.) 
147, 2. Thornton (W. BJ 15.0, IHI — 1. Fin- 
lay (W. R.) 14.7, 2. Murakami (Jap.) 15.3, 
IV — 1. Staley (U. S. A.) 15,0, 2. Lavenas 
(Arg.) 15.1, V — 1. Towns (U. S. A.) 145, 
2 Wegner (N) 151, VI — 1. Lidman 
(Szwecja) 149, 2, Caldana (Wł) i Twano- 
wic (Jug). 


FINOWIE WYELIMINOWANI 

Cztery przedbiegi na 1.500 m. mia- 
tv wyeliminować 12 zawodników do fi- 
nału. Za wyjątkiem drugiego przed- 
biegu we wszystkich pozostałych pier- 
wsi trzej uzyskiwali wyniki poniżej 4 
minut. Po raz pierwszy do finału nie 
wchodzi ani jeden Finlandczyk. Rów- 
nież Anglik Wooderson zawiódł Do- 
skonale zato spisali się Amerykanie, 
którzy wszyscy weszli do finału. Love- 
lock, faworyt tej konkurencji, przy- 
był na trzeciem miejscu. 

Wyniki — 1500 m: przedbieg I — 1. Ny 
Szwecja) 3:548,2, 2. Cunnigham (U S A) 
3548, TI — 1. Ventzke (U S A) 4:004. 2. 
Cornes (WB) 4:00.6, IT — 1. Beccali (Wł) 
3:55.6, 2. Szabo (Węgry) 3:556, IV — 1. 
Goix (Fr) 3:540, 2. Romani (U S A) 35.0. 


Dramatyczna waika tyczkarzy 


Nienotowaną w historji olimpjad 
walkę stoczyli tyczkarze. Przez prze- 
szło cztery godziny odbywały się skoki. 
W eliminacji przeszło 3.80 25 zawodni- 
ków, z których popoludniu w finale, na 
tej wysokości odpadło tylko dwóch. 
Potężną wysokość 4 m przeszło jeszcze 
16 tyczkarzy, a wśród nich Polak 
Sznajder. Dopiero po czterech godzi- 
nach, kiedy poprzeczkę wsadzono na 
4.15, odpadło 11 skoczków z Sznajdrem. 
Z pozostałej piątki odpadł pierwszy 
mistrz Ameryki, Graber. który nie 
mógł przekroczyć 4.25 m. Przejmujący 
chłód i zapadający zmierzch spowoado- 
wał, że zawodnicy okrywali się grube- 
mi kocami „a na górze stadjonu zapa- 
lono reflektory. któremi oświetlono 
miejsce skoku. Jako pierwsi 4.25 prze- 
szli Sefton (USA) i Nishida (Jap). przy 
drugiej zaś próbie Meadows (USA) i 
Oe (Jap). 

Wtedy podniesiono poprzeczkę do 
4.35 m, ale przeskoczył ją już tylko je- 
den Meadows (USA), pozostali trzej 
odpadli. Wtedy podniesiono jeszcze 
wysokość o dalsze 10 cm, ale próby po- 
bicia rekordu światowego sio nie po- 
wiodły i Meadows musial poprzestać 


na złotym medalu olimpijskim. O dru- 
gie i trzecie miejsce rozegrała się no- 
wa walka między Oe, Nishidą i Segto- 
nem. 


REKORD OLIMPIJSKI PŁOTKARKI 


Znowu na bieżni ustawiono płotki 
i za chwilę w dwóch nawrotach wal- 
czyło dwanaście zawodniczek, by wy- 
łonić sześć najlepszych. Już w pierw- 
szym biegu niespodziankę sprawiła 
Włoszka Valla, ustalając nowy rekord 
olimpijski. w drugim półfinale zaś, 
pierwsze cztery zawodniczki przybyły 
prawie razem na taśmę i o trzeciem 
miejscu zadecydowało znowu zdjęcie. 

Wyniki — 80 m płotki: półfinał I — 1. 


Valla (Wł) 116 (rek, olimp.. 2. Taylor 
(Kam) 11.7, 3. Steuer (N) 11.7, i. O'Brien 
(NSA), 55 Webb (WB), 6. Laniiie (Gr); II 


— 1. Braaketer (Hol) 113, 2. Eckert (N) 
118, 3. Testoni (Wł), 4. Schaller (N), 5. 


Tiffen (WB). Pickett (USA) upadła. 
TRZECI START — TRZECI MEDAL 


Po słabym czasie uzyskanym w 
półfinale, nie oczekiwano od Owensa 
nowego, w dódatku tak doskonałego 
wyniku. jakinr wygrał trzecią zkolei 
konkurencję na XT olimpjadzie. sta- 
jae się jej mijlepszym atleta. Na star- 
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padły Turcja 


cie stanęłi zawodnicy w  kołejności: 
Osendarp, Van Beveren, Owens, Ro- 
binson, Haenni i Orr. Już na pierw- 
szych metrach zapadła decyzja: 0O- 
wens prowadził lekkim, miękkim kro- 


kiem i tak doszedł do mety, popra- 
wiając rekord olimpijski, 

Wynik — 200 m: finał — 1. Oweiie 
(USA) 20,7 (rek. ol), 2. Robinson (USA) 


213, 4. Haenni 


21.1, 3. Osendarp (Hol) 
6. Van Bėéveren 


toi 5. Orr (Kan), 


Hon) 
NIEZŁY DEBJUT 


Bezpośrednio przed startem na 200 
m., a więc przed godz. 12, wkroczył na 
stadjon pierwszy zawodnik uczestni- 
czący w chodzie na 50 km. Start do tej 
najdłuższej konkurencji olimpijskiej, 
nastąpił o godz. 13.80 ze stadjonu. 
Marsz rozpoczęło 33 piechurów, którzy 
po okrążeniu stadjonu znikli w bramie 
maratońskiej, Kierując się ku Grune- 
waldowi oraz w stronę toru Avus. Po- 
czątkowo prowadzenie zmieniało się 
dość często, przyczem w grupie tej szli 
Segerstróm, Stork, Lóf (Szwecja. Lai- 
sne i Brunn. Stopniowo jednak ku 
przodowi posuwali się Schwab i Whit- 
lock, między którymi rozegrała się też 
ostateczna walka o pierwsze miejsce. 
Polak Bieregowoj szedł cały czas w 
przedniej grupie i zajął, jak na po- 
czątek jego karjeryv międzynarodowej, 
zupełnie dobre miejsce. 

Wynik — 50 km chód: |. Whirtlock 
(WB) 4 godz. 30:41, 2. Schwab (Szwajcarja) 
4 g. 32:092, 3. Bubenko (Łotwa) + godz. 
32:42.2, 4. Stork (Cz) 4 g. 34:002, 5. Brumn 
(Norw), 6. Bleiweiss (N). 7%. Reiniger 
(Szwajc), 8. Laisne (Fr), 9. Bieregowoj 
(Polska). 10. Toscani (Hol), 11. Seger- 
ström (Szw), 12. Rivolta (Wł), 13. Cour- 
tois (Fr), 14. Gobbato (W?), 15. Aebersold 
(Szwajc), 16. DIII (N). 


POLSKA NA 4 MIEJSCU 


Berlin. (Tel. wł) W dotychczaso- 
wej punktacji ogólnej w lekkiej atletyce 
(bez środy), Polską zajmuje zaszczytne 
czwarte miejsce. Na czele znajdują się 
hezkonkurencyjne, dzięki fenomenalnym 
przedewszystkiem wynikom swych czar- 
nych „rodaków*, Stany Zjednoczone, któ- 
re zdołały dotąd zdobyć aż 71 p. Drugie 
miejsce zajmują Niemcy z 60 i 1/4 p. 
Przed Polską. która zajmuje czwarte 
miejsce z 17 punktami, z dość niespodzie- 
wanie małą liczbą punktów, uplasowali 
się Finnowie, którzy. posiadają narazie 
26 1/4 p. Dalsze miejsca zajmują: Ja- 
ponja 16 1/2 p. Kanada 9 p. Włochy 
8 p, Szwecja 6 p, Holandja i Filipiny 
po 4, Austrja 3, Anglja i Brazylia po 2, 
Argentyna i Grecja o 1. Pozostałe 40 
państw dotąd nie zdobyły punktów. 


LOSOWANIE KONRURENCYJ 
WIOŚLARSKICH 


Berlin. (Tel. wł.) W środę obrado- 
wał kongres wioślarski. Władze między- 
narodowej federacji wioślarskiej wybra- 
no następujące: prezes — Fioroni (Szwaj- 
carja); wiceprezesi — Die Sambuy (Wło- 
chy) oraz Mieremet (Holandja); sekre- 
tarz — Muellegee (Szwajcarja). 

Losowanie eliminacyjnych biezów wio- 
ślarskich, które odbędą się we wtorek 
1 i w środę 12 bm. wypadło następują- 
co: 11. 8. godz. 15: czwórki ze sternikiem: 
godz. 16: dwójki bez sternika; godz. 17- 
jedynki. 12. 8. godz. 15: dwójki ze ster- 
nikiem; 15.45: czwórki bez sternika; 
1630: dwójki podwójne; 17.15: ósemki; 
18: jedynki (bieg pocieszenia). 

Na propozycję Szwajcarii ustalono, że 
załogi, zajmujące drugie miejsce w przed- 
biegach, nie będą startowały w między- 
biegach z temi samemi załogami. (S$) 

REGATY ŻEGLARSKIE 

Kilonja. (Tel. wł.) W środę w drv- 
gim dniu regat żeglarskich warunki by- 
ły pomyślniejsze, wiatr znacznie slabszy. 
W poszczególnych klasach nastąpiły 
przesunięcia w miejscach. Na uwagę za- 
sługuje dobry wynik olimpijki polskiej, 
która z 18 weszła na 3 miejsce. 

Wyniki drugiego dnia są następujące: 

Klasa 8: 1. Norwegja 2:14,20, 2. Niem- 
cy 2:1548. 3. Szwecja 2:16.29, 4. W. Bry- 
tanja 2:17.08, 5. Włochy 2:19.32, 6. Fin- 
landja 2:19.34, 7. Argentyna, 8. USA, 
9. Francja, 10. Danja. 

Klasa „stary“: 1. Szwecja 2:01.51, 2. 
Holandja. 2:02.48, z W. Brytanja & :03. 17, 
4. Niemcy 2:03.42, 5. USA 2:03,59, 6. Tur- 
cja 2:0457, 7. Włochy, 8. Japonia, 9. Bél- 
gja. Wykluczone: Francja, Portugalja i 
Norwegja za naruszenie boji. 

Klasa 6 R: 1. Norwegja 2:0250. 2 
W. Brytanja 2:03.35, 3, Szwajcaria, 2:05.02, 


4. Szwecja 2:05.14, 5. Niemcy 2:05,21, 6. 
Finlandja 2:06.07, 7. Włochy, 8. Francja. 
9. Argentyna, 10. Holandia, 11. USA, 
12. Polska 2:15.35. 

Klasa W złe 1 Holandja 1:23.15, 

Łotwa 1:24.20, . Polska (lensz) 1:24.38, 
ra Niemcy 1:25.1 22 p), 5, Włochy „125.31 
(21), 6. W. Brytania :25.37 (20), Nor- 


wegja 1:25.43 (19), 8. Dania 1:25:54 (18), 
5 Chile 1:26.16 (17), 10. Szwecja 1:26.58 
(16, 11. Stany Zjednoczone (15). 12. Ta- 
ponja (14), 13. Czechosłowacja (13), 14. 
Francja (20), 15. Kanada (11), 16. Jugo- 
sławja (10), 17. Urugwaj (9), 18. Austrja 
(8). _19. Boleja (7), 20. Szwajcaria (6), 
21. Porturalja (5). (4). Od- 


fińska 


22. Brazylja 


i Węgry. Jolka 
(L) 


Czytajcie i abonujcie 
„Jiustrar'ę Polska“ 


wywróciła się, 


Strona 6 — ORĘDOWNIK, piąłek, dnia 7 sierpnia 1936 — 


Numer 182 


Mąciwody w łódzkiej kadzi 


Nowa próba siania zamętu — Żydowski „kawał“ na terenie Łodzi 


Łódź, dnia 5 sierpnia. 
Zgodnie ze „zwyczajem* łódzkim 


także i w tym roku akurat przed wy-, 


borami do rady miejskiej na bruku 
łódzkim pojawiły się nowe pisma i pi- 
semka, co do których zdrowa opinja pu- 
bliczna nie ma żadnego pojęcia. Nikt 
nie wie, prócz wydawców i redakto- 
rów, komu i na co te pisma są po- 
trzebne. Na szczęście nikt się na nie 
nie da nabrać, bo Łódź przeżywała już 
b. dużo... Mieliśmy szantażowo-pa- 
szkwilowe różne „Gońce Wieczorne”, 
„Głosy Pracy“, „Gazety Fabryczne” 
itp dzienniki rzekomo narodowe, a u- 
trzymujące się za pieniądze żydow- 
skie. 
„Człowiek wolny* 


Tego roku na bruku łódzkim wy- 
rósł całkiem ciekawy „kwiatek“ wy- 
dawniczy. Tytuł jego brzmi „Człowiek 
wolny“ — „Zew sumienia", tygodnik 
społeczno-polityczny, poświęcony wal- 
ce o prawo, i godność człowieka i oby- 
watela: — Dosłownie! Że masońsko- 
żydowska loża łódzka nie może dla 
swojego organu wymyślić lepszego 
tytułu — to już chyba tylko za to trze- 
ba jej dać po palcach. Czem jest, 
względnie czem ma być ten „Człowiek 
wolny“. W n-rze 2—3 tegoż pisma czy- 
tamy: 


„Człowiek Wolny — Zew Sumie- 
nia“ jest czasopismem poświęconem 
walce o obronę praw i godności 
człowieka i obywatela przed „ideolo- 
gje“ rasizmu i przemocy; walce o 
zgodną współpracę i współżycie na- 
rodów zamieszkałych na ziemiach 
polskich z ziem tych pierwszym gò- 
spodarzem Narodem Polskim; 
walce z kłamstwem i fałszem w ży- 
ciu publicznem; walce o triumf 
Prawdy i Sprawiedliwości społecz- 
nej w życiu Narodu i Ludzkości. 
Zgodnie z aktualną potrzeba dzisiej- 
szej rzeczywistości polskiej na plan 
pierwszy wysuwamy hasło walki z 
wulgarnym antysemityzmem'. 


Dość! Już wiemy, komu się nie po- 
doba antysemityzm. Żydowi napewno 


nie! 
Niespodzianka. 


Przecieramy oczy i czytamy na 
stronie 3-ej: Ks. dr. Karol Czerski: 
„Rozwój i społeczne znaczenie chry- 
stjanizmu* — a pod tytułem taki do- 
pisek od redakcji: 


„Dopiero po ukazaniu się pierw- 
szego numeru tygodnika mogliśmy 
się udać do J. E. księdza biskupa 
łódzkiego. W zastępstwie lego Emi- 
nencji przyjął nas ks. dr. Karol 
Czerski i zamiast wywiadu ofiaro-- 
wał nam artykuł, który poniżej za- 
mieszczamy. Świetne pióro, synte- 
tyczność i duża odwaga myśli, głę- 
boka wiara w słuszność wysunię- 
tych tez — oto zalety, dla których 

artykuł ten powinien być z równą u- 
wagą przeczytany przez wszystkich 
naszych Czytelników.“ 


Jakto? W takiem piśmie zamie- 
szcza artykuł ksiądz katolicki i to je- 
szcze niejako w imieniu najwyższego 
dostojnika djecezjalnego? A może to 
pismo rzeczywiście katolickie? 

Na stronie 6-ej czytamy w rubryce 
pt. „Ludzie“: 


Znana działaczka społeczna i li- 
teratka Stefanja Sempołowska prze- 
słała zarządowi żydowskiego stowa- 
rzyszenia „Brijus* datek 50 zł na od 
budowę spalonego sanatorjum tego 
towarzystwa w Otwocku. Datkiem 
tym p. Sempołowska pragnie pod- 
kreślić konieczność jak najszybszej 
odbudowy tej ważnej placówki spo- 
łecznej.* 


Komunistka pisze 


Literatka Sempołowska? Czy to ta, 
która w Warszawie dla komunistów, 
zamkniętych w więzieniu przesyła co 
miesiąc odpowiednie tygodniówki pie- 
niężne? Cóż właściwie! Tu ksiądz — 
tam opiekunka Żydów i komunistów!? 
Czemże — to pismo jest? 

Na stronie 9-ej w rubryce „Z afo- 
ryzmów i rad Talmudu" (acha! — tu 
cię boli!) czytamy: 


„Bądź szybki w kupnie mienia, 
bądź powolny i rozważny w żeniacz- 
ce. Zejdź stopień w dół i wybierz so- 
bie żonę; kobieta poczestniejsza ró- 
dem lub mieniem mogłaby cię lek- 


ceważyć; wejdź stopień w górę i wy- 
bierz sobie przyjaciela," 
Nareszcie cię, kotku, złapali! 


Ale swoją drogą — kim jest ten 
ksiądz dr. Czerski? — Dzwonimy do 
kurji biskupiej — boć tam najlepiej 
sprawę wyjaśnią —: Kłamstwo, nawet 
o podobnem nazwisku nietylko w ku- 
rji, ale w całej djecezji łódzkiej niema 
takiego księdza! 


500 złotych nagrody 


Więc? — Otrzymujemy szereg tele- 
fonów od księży katolickich, donoszą- 
cych nam z oburzeniem o pojawieniu 
się „Człowieka Wolnego”, które nadu- 
żywa autorytetu duchowieństwa i fin- 
guje nazwiska księży. Jeden z księży 


Socjaliści na usługach Żydów 


Kilka faktów wyrwanych z łódzkiego okręgu przemysłowe- 
go i ich wymowa 


Łódź, 5. 8. Socjaliści przez związ- 
ki klasowe prowadzą ożywioną agita- 
cję wśród robotników, przypisując s0- 
bie monopol na obronę interesów kla- 
sy pracującej. Dzięki tej agitacji, po- 
partej demagogicznemi wnioskami i 
żądaniami, są jeszcze robotnicy, któ- 
rzy mniemają, że nikt tak skutecznie 
ich nie broni, jak socjal-komuna. 

Jakie wyniki daje ta „obrona“, 
stwierdzają liczne przykłady. 

Ostatnio wybuchł strajk we fabry- 
ce chustek Lucjana Szylera, przy ul. 
Wólczańskiej 127, 200 robotników żą- 
da, zresztą zgodnie 2 umową jeszcze z 
roku 1923, aby fabrykant płacił im po 
G zł dziennie, gdy tymczasem obecnie 
zarobki wynosiły nieraz zaledwie po- 
łowę tego. Fabrykant ze swej strony 
tłumaczy, że konkurencja chałupni- 
ków żydowskich, produkujących 
chustki wiejskie za pośrednictwem ro- 
botników pracujacych za 3—4 zł dzien- 
nie, wyklucza możliwość utrzymania 
podobnych płac. Narażie niewiadoma 
jak zakończy się strajk. Związek so- 
cjalistyczny zażądał wypłaty różnicy 
w zarobkach, co wynosi kilka tysięcy 
złotych, a niezależnie od tego domaga 
się ukarania fabrykanta za wyzysk, 
Fabrykant, zmuszony będzie wypłacić, 
gdyż taryfa umowna obowiązuje, ale 
czy w dalszym ciągu będzie prowadził 
produkcję, należy wątpić. 

Drugim tego rodzaju przykładem 
jest strajk w hucie szklanej Ge Ha, 
przy ul. Nowej 22. Część robotników 
nabywa prawo do urlopu dopiero w 
październiku r. b. po roku pracy. Po- 


Sprawy aktualne 


Niepokojące zjawisko 


(=) Rząd polski przeprowadza obec- 
nie w szybkiem tempie rokowania han- 
dlowe i walutowe z całym szeregiem 
państw. Wydanie przez Polskę dekretów 
dewizowych i handlowych wytworzyło 
całkowicie nową sytuację. Skłoniło to 
rządy wielu państw do wydania różnych 
zarządzeń zapobiegawczych przeciw 
Polsce: zakazu wywozu do Polski pie- 
niędzy, przywozu z Polski towarów 
it. d. Skutki tych pierwszych zarządzeń 
obserwujemy na bilansie handlowym 
Polski w miesiącu czerwcu. Nasz wywóz 
w tym miesiącu spadł o 15 milj. zł do 
sumy dotąd nienotowanej. 

Nic dziwnego, że rząd polski usiłuje 
konflikty te likwidować, 

Obserwujemy jednak przytem zjawi- 
sko, które nas niepokoi. Oto nowe umo- 
wy są dla Polski bardziej niekorzystne. 
niż dotychczasowe. 

Ostatnio delegat Polski, Wańkowicz, 
podpisał nową dodatkową umowę handlo- 
wą z Austrją. Jej rezultat ocenia rząd 
tak: Polska zmniejsza dowóz do 
Austrji węgla, a Austrja zwiększa 
do Polski dowóz towarów fabrycznych — 
wskutek tych przesunięć wywóz Polski 
spada o 1 i pół milj. zł, a dowóz Austrji 
podnosi się o 2 milj. zł, przyczem Austrja 
uzyskała cały szereg zniżek celnych. 

Również układ ze Szwecją zawiera 
różne dodatkowe obciążenia. Polska ma 
zł Szwecją saldo aktywne. Ale obecnie 
Szwecja narzuciła nam dostawę kostki 
kamiennej na nasze drogi i bruki, a re- 
sztę pieniędzy zatrzymuje na zapłatę pro- 
centów i rat od pożyczek, od kuponów 
Ericsona itp., tak, iż ostatecznie dodatnie 
saldo nasze płatnicze ze Szwecją schodzi 
do zera, 

Na podobnych warunkach jak 
wszyscy wiemy — handlujemy z Rzeszą 
Niemiecką. Zawarty ostatnio układ z 


Oświadczenie prof. Kota 


gszawa. (Tel. wł.) Prof. Sta+ 
> 520 Kot, członek komitetu wyko- 
nawczego Stronnictwa Ludowego; 
ogłasza oświadczenie, że odezwy, Tze- 
komo zaopatrzone w Jego podpis, kur= 
sujące w Małopolsce środkowej i nas 
wołujące do strajku rolnego, są falsy= 
fikatami. Prof. Kot nie podpisywał 
żadnych okólników i uważa te odezwy 
za prowokatorskie. (w) 


Najpierw — Gdańsk 
Szwajcarska „National Zeitung" 
przynosi następującą wiadomość: 


„Stosunek Warszawy do Berlina 
staje się dla sojusznika wschodniego 
coraz to bardziej przygnębiający: 
Przed pewnym czasem rząd polski 0= 
trzymał przez Paryż nadzwyczaj nie- 
przyjemną, a opinji publicznej może 
wcale nieznaną wiadomość. 

„Mianowicie poseł francuski w 
Berlinie w rozmowie z Kanclerzem 
Rzeszy zapytał się o stanowisko Nie- 
miec wobec rewizjonistycznych żądań 
Węgier, na co odpowiedziano mu, ze 
dla Niemiec w pierwszym rzędzie 
wchodzi pod uwagę kwestja Gdańska, 

„To była zapewne — pisze bazylej« 
ska „National Zeitung“ — gorzka pi- 
gułka dla polskiej polityki zagranicze 
nej, która na przykładzie Gdańska 
mogła obserwować konsekwencje no- 
wej konstelacji politycznej." 


proboszczów na prowincji zakomuni- 
kował nam przez telefon, że ofiaruje 
500 zł temu, kto odnajdzie w djecezji 
łódzkiej ks. dr. Karola Czerskiego! 
Właściciel drukarni p. Rydlewski I 
redaktorzy „Człowieka Wolnego“ Ka- 
rol Sulima i Antonina Jachowiczowa 
mają świetną okazję do zarobienia. 


* 


Dosyć! Podobnych metod puszczać 
płazem nie można! Sądzimy, że „Czło- 
wiekiem wolnym* zajmą się odpo- 
wiednie czynniki kościelne i winnych 
pociągną do odpowiedzialności. 

Od siebie dodamy jeszcze, że wy- 
dawanie podobnych czasopism, to no- 

| wa próba siania zamętu — to nowy 
„kawał* żydowski. OSA. 


nieważ od 1 sierpnia rb. fabryka mia- 
ła być czasowo z powodu przerwy u- 
nieruchomiona, zarząd zgodził się u- 
dzielić tym robotnikom, narówni z in- 
nymi urlopu już w sierpniu r. b. by 
niepotrzebowali w okresie produkcji 
jeszcze raz świętować i tracić zarob- 
ków. W międzyczasie nadeszły zamó- 
wienia i produkcję przedłużone o dwa 
tygodnie do 15 sierpnia r. b. Robotnicy 
zasadniczo nie mieli poważniejszych 
sprzeciwów odnośnie przedłużenia 
pracy, lecz na widowni znów zjawili 
się socjalistyczni delegaci i doprowa- 
dzili do tego, że około 100 robotników, 
na 255 zatrudnionych okupowało mu- 
ry. Rzecz zrozumiała, że i pozostali 
wskutek strajku pozbawieni zostali 
zarobków. Strajk ten znów, proklamo- 
wany został przez socjalistów, wbrew 
prawnym zasadom, wyłącznie w ce- 
lach partyjnych, tembardziej, że firma 
poprzednio już wykazała zrozumienie 
dla żądań robotniczych i zgodziła się 
na udzielanie urlopów wcześniej. 
Przypomnieć też trzeba, że w cza- 
sie demonstracyjnych strajków ży- 
dowskich, przeciw zniesieniu uboju 
rytualnego lub ostatnio z racji wyro- 
ku o Przytyk, socjalistyczni delegaci 
w szeregu żydowskich fabryk, jak u 
Krotoszyńskiego, Zilberszpica i t. p. 
zmusili formalnie polskich robotni- 
ków do strajku, narażając ich na u- 
tratę zarobków. 
Powstaje z tej racji pytanie dla ko- 
go pracują socjaliści, za czyje pienię- 
dze i w obronie czyich interesów? (k) 


Łódzkie widoki 


Granda 


— Bój się Boga Antek, kto ci tak facja 
te na mapę przefasonował? 

— Zjeżdżaj, mówię bo zły jezdem. Czło- 
wiek nie może spokojnie ulicą przejść, 
ażeby go zaraz pierwszy lepszy wycirus 
nie legitymował. Facjata moja ci się nie 
rodoba? A cóż to do ślubu będziesz ze 
mną jechał? Narzeczone podgrywał? 

— O, bo z tobą Antek to nigdy nie moż- 
na spokojnie pogadać. Zaraz pokazujesz 
jęzór, jak ten Greiser, czy jak go tam. w 
Genewie. Pytam się, kto ci tak puliki faj- 
nie kozikiem obstrugał, przecie żem kum- 
pel, co nie? 

— Ech, bo widzisz Kaziek, to wszyst- 
ko bez te grande, co się u Wacka Pomido+ 
ra na karty zbira, Wychodzę tam przed 
wczoraj, a tam ci fart, jak jasny gwint. 
Wicek gra, Józek ten z krzywym łbem — 
gra, Wacek — gra. A ja stoje i patrze, 
Przeszedł jeden stuk, Wacek wygrał pięć 
złociszów. Uważasz, do asa dostał dyche —. 
ja nic. A przy duszy, uważasz, nie miałem 
ani peja, Przyszedł drugi stuk, wygrał 
Wicek, «a pitra kupił króla ja nie, 
Przyszedł trzeci stuk, to ja już nie mogłem 
strzymać. Wale do chałupy i łap budnik 
co i tak kurza jego nieduża nie chce cho- 
dzić i przylatuje. Akurat Wacek trzyma 
bank į rozdaje karty, Mówie, dawaj i mnie. 
A on patrzy na budnik i mówi: Ile? Czte- 
ry złote powiadam. — A on. złotówka t- 
dzie? Pomyślałem sobie, żeby ci tak na 
sądzie Boskim dusze oszacowali, ale mó- 
wie, dawaj. Biere karte — durek Dobra. 
Jeszcze jedne — siekirka Dobra. Razem 
«dziewięć. A w banku uważasz, pół złocisza, 
to ja mówie dawaj jeszcze. Znowu durek, 
uważasz, jedenaście. A wtedy Wacek do 
mnie: te frajer z mokrą głową, rzucajno 
obrazki, to już tam masz fuć, A mnie ci 
zaraz cholera zalała j mówie „A możeby 
tak jeszcze pół złocisza na ślepo? A on 
na mnie jak wilk i powiada — dobra, U- 
ważasz, więcy forsy nie miałem. Biere kar- 
te, a tu ci wchodzi ta fluza Wackowa, 
Mańka z piegami į jazda na niego. 


— A ty obdartusie farciarzu zatracony, 
ta ja tam przy garkach ręce sobie zdziram 
po łokcie, a ty tu mojom krwawice z łobu- 
zami przegrywasz w karty? 

— Mnie ci to aż żgło. Ale nie mówie je- 
szcze nic, tylko patrze w karty. Miałem, 
uważasz, jedenaście. Ciągne, wolniutko, a 
Mańka pruje się że aż strach. Myśle sobie, 
może przyjdzie dziewiątka, może dycha? 
Patrze — as. A tu Mańka się pruje, jak 
jasna choinka! 

— Nie wstrzymałem i mówie. A 
zamkniesz się ty molfo zatracona bo.. T 
zamierzyłem się. A tu ci Wacek jak się 
nie porwie, za budnik į brzdęk mnie w gło- 
wę. To :o ja miałem na to robić? Prze- 
wracam stół, wyrywam nóżke i zaczął sią 
taniec. 

— Jak się obudziłem, to już byłem w 
karetce i nawet nie wiem, kto mi tak pu- 
liki oporządził. 

— A widzisz Antek, mówiłem ci zaw» 
sze, nie zadawaj się z byle grandą. 

KADE. 


Francją nie jest lepszy od innych. 

Powstaje pytanie: a czem my zapłaci- 
my surowce, koniecznie nam potrzebne? 
Chyba nie resztkami złota Banku Pol- 
skiego! 

Bank Polski stosuje dość rygorystycz- 
nie przepisy dewizowe, Mimo to i w ub. 
dekadzie sprzedał złota za 5 i pół milj. zł. 

Zawierane ostatnio układy handlowe 
i clearingowe z całym szeregiem państw 
uwydatniają niebezpieczeństwo dla naszej 
waluty i naszego bilansu płatniczego z 
całą wyrazistością, Musi przyjść bardzo 
energiczna akcja rządu i społeczeństwa 
dla uniknięcia katastrofy, 

Ale, aby ta akcja udała się, musi pano- 
wać harmonja między rządzącymi i rzą- 
dzońymi. 


Cmentarzysko przedhisto- 
ryczne w S$ycynie 


Poznań, 5 sierpnia. 

W Sycynie, pow. obornicki, rozko- 
pał p. Witold Hensel, członek Eksped. 
Wykop. U. P. w Biskupinie, 8 grobów 
ciałopalnych kultury łużyckiej, młod- 
szej epoki brónzowej (około 1000 lat 
przed nar. Chr.). Wiadomość o odkry- 
ciu cmentarzyska nadesłał p, Hilde- 
brandt, nauczyciel z Sycyna. 


Zawieszenie wydawnictw 


Warszawa, (Tel. wł). Policja 
wileńska, po przeprowadzeniu rewizyj 
w redakcji dwutygodnika „Karta“ o- 
raz dwóch czasopism biąłoruskich i 
kilku tygodników żydowskich, zawie- 
siła te wydawnictwa. (w) 


Składki I pokwiłowania 


w. administracji naszej wplacono w dalszym 


ciągu: 

Na rodzinę 6, p. Wieśniaka w Przytyka: Læ 
ciej, Łódź 2,—, razem z edni 
nemi 125,44 zł. wi oid 


— * Na ubogich Stow. Pañ Mil par, 
archikatedralnej złożyły pp. A. i M. wal 
kowskie 10 zł w miejsce podziękowań za 
złożone kondolencje z powodu śmierci śp. 
z Walkowskich Jadwigi Thiełowej. 


Strona ? 


Numer 152 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 7 sierpnia 1936 — 
m ocean ENEE 


POLACY! 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek; Przem. Pańsk. 
Piątek: Kajetana w- 


Kalendarz słowiański 
Czwartek: Chleboslawa 
Piątek: Olecha św. 


Biońca: wschód 4,18 
zachód 19.238 


Dlugoś: dnia 15 g. 20 min. 
Księżyca: wschód 20,07 

zachów 7,22 
Fazą: 8 dzień po pelni. 


Adres redakcji I administracji w Zad 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Sierpień 


Czwartek 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
hane (Żyd) Limanowskiego 80, Trawkow- 
ska, Brzezińska 56, Koprowski (Żyd), No- 
womiejska 15, Rozenblum (Żyd) Śródmiej- 
ska 15, Bartoszewski, Piotrkowską 95, 
Czyński, Rokicińska 58. Skwąrczyński, 
Kątna 54, Siniecka, Rzgowska 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C, K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 206-10. 
Straż: iel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatry łódzkie nieczynne. 


KINA ŁÓDZKIE 


Corso — „Ułani, ułoni* i 
kwiat". 

Capitol — „Ręce zawiniły*, 

Ikar — „Hrabia Monte Christo" i „Da 
ma z Moulin Rouge“. 

Mimoza — „Sing Sing". 

Przedwiośnie — „Nasze słoneczko”. 

Palace — „Niewidzialny promień". 

Stylowy — „Ta, albo żadna". 

Rialto — „Roberta“. 


KOMUNIKATY 


Komunihat meteorologiczny: + 18,9, 
H+ 10,6 — 74,9, nieznaczny wzrost ciśnie- 
mia — wiatry zachodnie. Przepowiednia 
pogody: W ciągu dnia pogoda, temperatu- 
ra do 20". 


Do Ciechocinka. Oddział 3 Ruchowo- 
Handlowy w Łodzi podaje do wiadomości, 
że Liga Popierania Turystyki organizuje 
pociąg popularny do Ciechocinka, który 
odejdzie ze stacji Łódź Kaliska w sobotę, 
dlinia'8 sierpnia, o godzinie 17, m. 29. Przy- 
jazd do Ciechocinka nastąpi tegoż dnia o 
godzinie 23, m. 44, Pobyt w Ciechocinku 
trwać będzie jeden dzień, W drodze po- 
wrotnej pociąg z Ciechocinka odejdzie w 
miedzielę, dnia 9 sierpnia, o godzinie 23, m. 
34 i przybędzie do Łodzi dnia 10 sierpnia 
6 godzinie 4, m. 52, Opłata za przejazd w 
obie strony w klasie 3 wynosi zł 9 od oso- 
by. przyczom każdy podróżny ma zapew- 
mione miejsce numerowane. Karty kon- 
trolne na ten pociąg są do nabycią w ka- 
sie biletowej na stacji Łódź Kaliska oraz 
we wszystkich oddziałach i agenturach 
biur podróży „Orbis* i „Wagons Lits 
Cook“: Szczegóły w afigzach. 

Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Ładzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych 
do dnia 1 6ierpnia 1936 r. na terenie Wo- 
jewództwa Łódzkiego: Łódź, powiat łódz- 
ki i łęczycki 34872; Kalisz, powiat kaliski, 
kolski, koniński, turecki i wieluński 
2367; Pabjanice, powiat łaski i sieradzki 
3332; Piotnków Tryb. i powiat piotrkowski 
1193; Radomsko i powiat radomszczański 
1077, Tomaszów Maz. i powiat brzeziński 
3341 razem 46 182 co w porównaniu ze sta- 
nem na dzień 25 lipca r. b. wykazuje 
amniejszenie o 929 osób. 

Stan zatrudnienia na robotach publicz- 
nych: Woj. Biuro Funduszu Pracy w Ło- 
dzi podaje poniżej stan zatrudnionych ro- 
botników ma robotach publicznych w dniu 
1 sierpnia r. b. na terenie Województwa 
Łódzkiego, a mianowicie: oddział w Ło- 
dzi 6981; ekspozytura w Kaliszu 1704; 
Pabjanicach 2553; Piotrkowie Tryb. 1810; 
Radomsku 774; Tomaszowie Maz. 1427; 
razem: 15 252. 

Akcja pomocy doraźnej. Wedlug da- 
nych Woj. Biurą Funduszu Pracy w Ło- 
dzi w czerwcu r. b. akcję pomocy doraźnej 
dla bezrobotnych ze środków Funduszu 
Pracy prowadziły ekspozytury Wojewódz- 
kiego Biura Funduszu Pracy w Kaliszu, 
Pabjanicach, Piotrkowie Tryb., Radomsku, 
Tomaszowie Maz, i oddział w Łodzi. 
Akcja pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
wyrażałą się rozdawnictwem deputatów 
żywnościowych, obejmujących odpowied- 
nig ilość produktów pierwszej potrzeby, 
jak mąki, kaszy, grochu, tłuszczy, mie- 
szanki kąwowo - cukrowej i chleba. 

Z akcji korzystało: 356 rodzin dużych, 
1574 rodzin Średnich, 2 774 rodzin małych, 
1601 samotnych bezrobotnych. 

Ogólem z pomocy korzystało 6305 ro- 
dzin t. j. 17614 osób. Akcja pomocy do- 
raźnej w czerwou r. b. kosztowała zł 
85946,07. Z sumy powyższej bezrobotni w 
ilości 452 ogób odpracowali zł 6862,61, wy- 
pracowując 1642 dniówek. 


SYTUACJA STRAJKOWA. 


Umowa zbiorowa. Na odbytej wczoraj 
konferencji pracowników z Inspektorem 


„Krwawy 


Zbliża się dzień 15 sierpnia, rocz- 
nica odparcia najazdu bolszewickiego. 
Polacy! Mija 16 lat ad daty, w któ- 
rej rozstrzygnąły się nietylko losy Pol- 
ski, ale calej Europy. Dnia 15 sierpnia 
1920 r. zwycięski pochód bolszewicki 
na zachód pod hasłem rewolucji mię- 
dzynarodowej rozbił się u brzegów 
Wisły, o mur polskich żołnierzy. AT- 
mja nasza, wspomagana wysiłkiem 
całego narodu, odniosła świetne zwy- 
cięstwo. Działo się to 15 sierpnia, w 
dniu święta Matki Boskiej, Patronki 
Polski. Stał się Cud nad Wisla. 
Polacy! Po 16 latach byt Polski za- 
grożony jest, podobnie jak w r. 1920. 
Zaraza komunistyczno-żydowska, wy- 
zyskując klęski nędzy i bezrobocia, wy- 
zyskując krzywdzący ustrój kapitali- 
styczno-żydowski i złą gospodarkę, 
wspomaganą przez niepomiernie wzbo- 
gacone wrogie Polsce masy żydostwa, 
usiłuje dokonać od wewnątrz tego, 
czego nie udało się osiągnąć w r. 1920 
na polach Radzymina i Ossowa, > 
Polacy! Krwawe wypadki we Lwo- 
wie, Krakowie, Chrzanowie i innych 
miejscowościach Polski, gdzie polała 
się krew robotników i chłopów, ta 
alarm, że czas już ostatni nikczemnej 
robocie wywrotowców położyć kres. 


Polacy! Czas na pospolite ruszenie 
całego narodu, jak w r. 1920! Czas na 
połączenie się we wspólnej walce 
wszystkich, którzy pragną Niepodle- 
głej Wielkiej Polski, Czas zniszczyć 
przeszkody, które nie pozwalają nam 
budować potęgi i dobrobytu Polski. 
Wszyscy do szeregu Wszyscy da wal- 
ki! Precz z bezczynnością, najpotęż- 
niejszą sojuszniczką Żydów i komuny! 
Precz z obojętnością na losy własnego 
narodu! p 

Naprzód ku Wielkiej Polsce! Na- 
przód pod sztandarami narodowemi! 
Precz z marksizmem i „frontem ludo- 
wym“! Precz z okłamywaniem robot- 
nika i chłopa! Precz z walką klas! 3 

Zbudujemy Polskę, w której nie 
będzie miejsca na krzywdę mas pra- 
cujących, w której wytrzebimy do- 
szczętnie złodziejstwo i bezprawie, w 
której nie będzie miejsca dla pasórzy- 
tów polskich czy żydowskich! Zbudu- 
jemy Wielką Polskę bez Żydów i ko- 
muny. Naród polski zwysięzy, jak 
zwyciężył w r. 1920! 

Niech żyje Naród Polski! 

Niech żyje armja narodowa! 

Niech żyje Obóz Narodowy! 

STRONNICTWO NARODOWE 

Zarząd Okręgowy 5. N. w Łodzi. 
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Pracy podpisaną została umowa zbióro: 
wa dla pięciu cegielni mechanicznych 9- 
raz ręcznych w Koluszkach i Słotwinach 
Umowa zbiorowa podpisana jest na okres 
jednego roku, zwiększą zarobki robotni- 
ków przeciętnie o 25%, Strajk okupacyj- 
ny 400 robotników został przerwany. 

Sezonowcy strajkują, W Pabjanicach 
wczoraj od rana wybuchł strajk i.100 ro- 
botników sezonowych. którzy domagali 
sie rozszerzenia robót do 6 dni, stawek ta- 
kich jak w Łodzi i przyjęcia wszystkich 
sezonowców do pracy. Dziś delegacja in- 
terwenjowała w Urzędzie Wojewódzkim 
w Łodzi. 


Likwidacja strajku. Wczoraj odbyła się 
konferancja w sprawie podpisania umowy 
zbiorowej dla fabryk waty. W wyniku ro- 
kowań podpisano umowę zbiorową. obo- 
NAZUJĄCA na okres umówiony w przemy- 
śle włókienniczym, Strajk w fabryce wa- 
ty przy ul. Leszno 41. dzie 50 robotni- 
ków okupowało mury, został temsamem 
zakończony. Sporna kwestja plac pakn- 
wiarek wąty rozstrzygnięta ma być w 
nadchodzący tydzień. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


160 tys. złotych stratl Zarząd tymcza- 
sowy miasta Łodzi na odbytem wczoraj 
posiedzeniu zatwierdził ostatecznie bilans 
i rachunek strat i zysków Komunalnej Ka- 
sy Oszczędności miasta Łodzi, a równocze- 
śnic uchwalił pokryć z funduszów miej- 
skich 160000 złotych strat, jakie w czasie 
rządów cocjalistycznego mągistyatu łódz- 
kiego spowodował przez swe machinacje 
zaangażowany przez socjalistów dyraktor 
K. K. O. Naruszkiewicz. Naruszkiewicz w 
ubiegłym roku skazany został na karę 
więzienia, ale mimo zarządzenia do niego 
pewnych kwot straty nokryć musi miasto, 
gdyż om sam nie posiada majątku. W ten 
sposóh jeszcze cztery lata po zakończeniu 
rządów socjalietycznych miasto musi ła- 
tać dziury i kryć straty, jakie zostały 
spowodawane przez ówczesny zarząd. 

Koszty utrzymania. Na wczorajszym 
posiedzeniu komitetu wojewódzkiego usta- 
lono, że koszty utrzyrnania w lipcu rb, 
wzrosły o 0,6 proc. z powodu wzrostu cen 
za masło, mleko, jaja itp. 

Zasiłki dla bezrobotnych, Wedlug da- 
nych statystycznych Woj, Biura Fundu- 
szu Pracy w Łodzi w m-cu lipcu b. r, wy- 
płacono zasiłki 9621 bezrobotnym. Stan 
ten według zawodów obejmuje: 4 górni- 
ków, 80 hutników, 125 metalowców, 7.170 
włókniarzy, 292 robotników przemyslu 
chemicznego, 117 — drzewnego, 25 — bu- 
dowlanego i 180? robotników innych za- 
wodów. Na liczby wyżej wskazane 8 ro- 
botników, zwolnionych z zakładów pracy 
państwowych, 31 — samorządowych i 9,582 
— z zakładów prywatnych. 


KRONIKA SĄDOWA 


Za obrazę państwa. Przed sądem okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał 23-letni Ta- 
deusz Milczarek, obecnie slużący w woj- 
sku. W czasie Święta Niepodległości w 
dniu 11 listopada 1035 gdy przechodził hu- 
fiec żeński PW, Milczarek głośno krzy- 
knął pod adresem kobiet, by szły pod la- 
tarnię w nocy, a nie paradowały w dzień, 
nawolując przytem obelżywie, Rzucił rów- 
nież obelgi pod adresem państwa. Ponie- 
waż na rozprawie Milczarek tłumaczył 
się że był podchmielony, skazano go na 


D 


5 miesiące aresziu i karę zawieszono. 


Nieudany występ mistrza żyletki. Gdy 
tramwaj nr. 5 znalazł się przy ul. Łąko 
wej, został nagle zahamowany i stojący 
na peronie Henoch Mann z Opatówka 
wrzasnął dziko i schwycił się ręką za pra- 
wy pośladek, gdzie poczuł dotkliwy ból. 
Sięgając w miejsca, gdzie zwykle znaj- 
duje się tylną kieszeń, oraz portfel, 
stwierdził brak i zapominając o bólu, 
wszczął krzyk, ogłaszając, że skradziono 
mu 300 zł oraz dowody. 

Z tramwaju wyskoczył jakiś osobnik 
i zamierzał ulotnić się, lecz zatrzymano 


go i odebrano portfel, skradziony Manno- 
wi. Zatrzymanym okazał się wspólwy- 
znawca okradzionego, 32-letni Dawid 
Holcman, znany złodziej. Holeman przed 
sądem grodzkim oświadczył, że tylka 
dzięki przypadkowi, a mianowicie zaha- 
mowaniu tramwaju operacja się nie uda- 
ła, tudzież, że w swym zawodzie jest do» 
statecznie wyspecjalizowany. — Sąd ska- 
zał „specjalistę* Ilolcmana na 6 miesięcy 
więzienia. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Samobójstwo staruszka, W Retkini po- 
wiesił się wskutek niesnasek rodzinnych 
90-letni Walenty Dąbka, Zwłoki starausz- 
ka znaleziono w komorze. 


Fozostawiła dziecko. W wydziale opie- 
ki społecznej przy ul, Zawadzkiej 11 Sie- 
tanja Sikora bez stałego miejsca zamiesz- 
kania pozostawiła swa 10-dniowe dziecka 
plci męskiej i zamierzała ' zbiec, lecz na 
ulicy zatrzymano ja. W tymże lokalu inna 
kobieta pozostawiła dziacko płci żeńskiej 
liczące 4 tygodnie i ulotniła się. Dzieci 
przesłano dr miejskiego domu wychowaw- 
czego. (R) 


JUDAICA 


Żydowski pseudo-doktór w uzdrewisku. 
Na terenie Łodzi, a ostatnio Ozo”kowa o- 
poruje obrpńca sądowy Ginsburg Cieni- 
szowski, Osoba Ginshurga już raz była 
przedmiotem publicznego zainieresowa- 
nia, albowiem w księdze abonentów tele- 
fonicznych zamieścił przy swem nazwisku 
„a. adw.* nie mając do tego uprawień i z 
tej racii odpowiadał przed władzami, Ka- 
ra ta nie poskutkowała jednakże j nieod- 
straszyła Żyda od używania tytułów, do 
których niema prawa. Dowiadujemy się, 
że w eząsie pobytu w zdrojowisku Iwo- 
nicz, obrońca sądowy Ginsburg Gieniszew- 
ški zameldował się jako doktór praw i 
pod tym tytułem występuje. (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Flerisdorter A. ©, w Łodzi, Korzysta- 
iac z pobytu wiodeńskiej drużyny pilkar- 
skiej Florisdorfer A, C. w Po!sce, L. K, 8. 
rozegra w dniu dzisiejszym t. j; w czwar- 
tek o god” 17,30 na stadjonie przy AL 
Unji mecz z austryjakami. Czerwoni na 
mocz powyższy wystawiają następującą 
drużynę; Andrzejewski, Karasiak, Fliegel, 
Pegza i, Welnic, Tadeusiewicz, Miller, 
Wolski, Lewandowski, Sowiak i Król. Flo- 
risdorfer netomiast przeciwstawia skład 
następujący: Scharl, Bernerd, Hradecky, 
Wolf I, Fiala, Perscht, Wolf IM, Dostal, 
Schilling, Leinweber i Kórner Z zawodni- 
ków tych Sharl, Dostal į Fiala grali już 
kilkakrotnie w reprezentacji Austrji. Mecz 
ten wzbudził wielkie w Łodzi zaintereso- 
wanie, 

Druga runda mistrzostw B-klasy. Zo- 
stał już ustalony terminarz drugiej rundy 
spotkań finalowych o wejście do klasy A 
okręgu łódzkiego, Terminarz ten przewi- 
duje następujące spotkania w następu- 
jących terminach; 16 sierpnia — Sokół 
pabjanicki gości u siebie łódzkich Zjedno- 
czonych, craz Lechja tomaszowska Kali- 
ski K. S, w Tomaszowie, 23 sierpnia — 
Zjednoczone — Kaliski K. S. w Łodzi, oraz 
Sokół — Lechja w Pabjanicach. Ostatnie 
rozgrywki odbędą sie w dniu 30 sierpnia 


meczami: w Tomaszowie Lechja — Zje- 
PASOWE i Kaliski K, S. — Sokół w Ka- 
ISZU. 


Turniej piłkarski w Łodzi. Zwyczajem 
dorocznym w ciągu nadchodzącej soboty 
i niedzieli rozegrany zostanie w Łodzi na 
stadjonie sportowym È. K., $, wielki tur- 
niej piłkarski o nagrodę przechodnią. przy 
udziale czterech klubów: Ł. K. S., S. K. 8 
Union Turing i jedna z drużyn żydow- 
skich. Poraz pierwszy turniej rozegrany w 
roku 1934 wygrał Ł. K. S. W roku ub. tur- 
niej z niewiadomych powodów nie odbył 
mi Znając jednak wysoką różnicę klas 
wśród drużyn biorących udzia! w tym tur- 
nieiu, już dziś na zwycięzeę możemy. typo- 
wać zespół Ł. K. S-u. 


-SMączna. 


SPROSTOWANIE 
URZĘDOWE 


W związku z notatką p. t. „Co wolno 
wojewodzie..* Zarząd Miejski prost a 
zamieszczenie następującego sprosto- 
wania: 


„Nieprawdą jest, jakoby władze miej- 
skie zezwoliły właścicielowi domu przy 
zbiegu ul. Piotrkowskiej i Głównej na 
wykończenie owego domu, natomiast 
prawdą jest, że właściciel domu wezwa= 
ny został zarządzeniem z dnia 26 czerwca 
1936 roku do wykonania podcieni zgod- 
nie z zatwierdzonym planem w termimie 
3-miesięcznym oraz do wykończenia. bu- 
dynku zzewnątrz w terminie £-miesięcz- 
nym. 

Z chwilą uprawomocnienia się tych 
dwóch zarządzeń, w wypadku, gdyby 
właściciel do nich się nie zastosował — 
Inspekcja Budowlana Zarządu Miejskie- 
go przystąpi natychmiast do wykonania 
zarządzonych podcieni i do wykończenia 
budynku na koszt właściciela. 

Odnośnie końcowego zdania notatki o 
rozbiórce domów — Zarząd Miejski wy- 
jaśnia, że rozbiórki budynków z urzędu 
wykonywane są jedynie w wypadku, jeśli 
dom grozi zawaleniem i jeśli zatem za- 
chodzi bezsporna potrzeba usunięcia nie- 
bezpieczeństwa grożącego życiu obywa- 
teli," 

x 


W związku z artykułom p. t. „Gło- 
dówka w Łodzi“, zamieszczonym w nr. 
178 „Orędownika* z dnia £ bm. — Za- 
rząd Miejski prosi o zamieszczenie na- 
stępująccgo sprostowania: 

„1) Nieprawdą jest, że w sanatorjum 
w Chojnach głodówkę rozpoczęto rano i 
trwała ona aż do wieczora, natomiast ~ 
prawdą jest, że chorzy w dniu 29 lipcą 
odmówili w godzinach południowych spo- 
życia obiadu, twierdząc, że zupa jest nie- 
Po przybyciu do sanatorjum 
w tymże dniu wieczorem przedstawiciela 
Wydziału Zdrowia Publicznego i wysłu- 
chaniu przezeń zażaleń, chorzy przystą- 
pili do spożycia kolacji. Zaznaczyć nale- 
ży, że chorzy w ciągu ostatniego mie- 
siąca żadnych zażaleń na wikt dyrekto- 
rowi sanatorjum nie zgłaszali. 

2) Nieprawdą jest, że chory Zygmunt 
Barański przed przybyciem do sanato- 
rjum nie prątkował i że przy opuszcza- 
niu sanatorjum nie został zbadany przez 
lekarza; nieprawdą jost, że chory Błaże- 
jewski nie był badany i że mie zrobiono 
mu analizy na prątki Kocha. Natomiast 
prawdą jest. że chorzy w sanatorjum, a 
więc i wspomniani Barański i Błażejew- 
ski, znajdowali się i znajdują się pod sta- 
łą opieką wykwalifikowanego lekarza, są 
systematycznie badani, że przy leczeniu 
chorych stosowane są nowoczesne meto- 
dy (odma sztuczna), że większość chorych 
wypisywana jest z sanatorjum z poprawą 
i przybytkiem na wadze. 

3) Nieprawdą jest, że chorzy w sanato- 
rjum w Chojnach otrzymują 16 kg mięsa 
na 90 chorych. natomiast prawdą jest, że 
przeciętna dzienna racja mięsa dla chore- 
go wynosi 200 gr, że pożywienie do- 
starczane jest chorym w ilości wystarcza- 
jacej i że żadnych skarg na ilośc poży- 
wionia chorzy nie zgłaszali." 


(Na melodję „Krakowiaka'). 


Dziś prawie pół Łodzi 
Wyjeżdża do Rudy 
By nodziwiać koni 

I żokejów trudy. 


Wiadomo, emocja 
Totek mości panie 
Chociaż potem baba 
Sprawia w domu lanie. 


Lecz cóż głupstwa takie 

Trzeba mieć w pogardzie 
Krew przecież nie woda 

Hurra! Żyj hazardzie! 


Stana gość na „buka“ 
Ale och, niestety 
Psiakrew, pierwsza „Metą! 
Dobiegła do mety. 


Gość się trochę zjuszył 
„A niech cię cholera!" 
A połem mu w gardle 
Fala żółci wzbiera. 


W Łodzi już coś słychać 
O innych wyścigach 
Metą będzie Ratusz 

Co się dumnie dźwiga. 


Wyciągają z kątów 
Parszywe chahety 

P. P. S, Chadecy 

Biok już nie, niestety.. 


Będzie widowisko 
Niebywałe w świecie 
Humoru bez miary 
Na starcie i mecie. 


Nie pomogą wrzaski 

I strzelanie bałem 

Gdyż wszrstkie te szkanpy 
Są już zołzowate. 


Kade. 
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zd 1481 zd 14 809 objęcie 250,— (dzięr-|——— E) | | n 15 169 


ście. przy wplacie 15 000. Bilski 
Poznań, Łąkowa 10. zd 174 834 


, Dom 
10 ubikacyj, pólhnorzowy ogród. 
dogodna komunikacja. blisko Po- 
znania 12 000, wpłaty 8000, Staw- 
ski, Poznań, Sapieżyński 10 b. 
zd 14814 


Jasnowidz f A 
Džami dokona przełomu w Twem Nauczycielka 
życiu, jeśli w jakiejkolwiek spra-|wychowawczyni, prawo naucza= 
wie zwrócisz sa da me z0. Na-|nia, COROT francuski. pożąda 

zepisowa, wielkiej  kościelnej|deślij datę urodzenia, 1 zł znaącz-|jny niemiecki, pierwszorzć 

wsi, Od właś ciela, obiecie 300, kami, Osobiste przyjęcia _codzien-|ferencje, potrzebna, na gwia po- 
(dzierżawa Otręba. Jarocin,|nie Dżami, Kraków, Wielopolejsadę do Gdyni do 10 Sow 
Kilińskiego 2. zd 14 315 |3)2. n 16034|dzeiwczynki 5 klasy powszech, — 


O "mfp" "r-Fi O Pensja AA. niiesecentan AD 
Tanio R 28. SZUKA POSADY ią tanowa, Schmidtowa, IA. 06 
dom 3 pokoje kuehnia, ogród, 23 Starowiejska 8. ma 5 WÓ 


owocowych Mosinie, nadające | (yloszenia 40 30 stów dia Dosze- Ucznia 

dia emeryta, Oferty Oredownik,|snjących posady w tej rubryce |inteligentnego odpowiedniego do~ 
Poznań zd 74 549 obliczamy Do jeżnaj trzecia! cenie | mu, dobrem swiadectwem. szkol= 
NYC 


Otręba, Jarocin, Ki- 
35 zd 14316 


PIERWSZY CHRZEŚCIJAŃSKL ZAKŁAD 


GALWANICZNO -BRONZOWNICZY 
Br. Stachurski — Łódź, ul. Piotrkowska 107 


Wykonuje roboty: Kościelne, salonowe, żyrandole 

lampy stołowe, gabinetowe itp: 

Godła: Kościelne, dla stowarzyszeń i związków 
Odnawianie platerów, złocenie, srebrzenie. niklowanie, 


Dom 
7 lokatorów, teren budowlany. 
przy tramwaju (Górczynie) 18 000) 
wpłaty ugodowo. Stawski, Po- 
anań, plac Sapieżyński 10 b. 
zd 74812 


nem przyjmie lepszą pracę mia= 


oksydy w różnych kolorach, odnawianie żyrandoli kolonżalk ości a iima rową, Stefaniak, 
Wi A urządzeniem, 0* à 
y ina ni E AR EEN dwie morgi ziemi trzy- b) Inni „mis trz krawiecki, ii 
dochodowa ślicznym ogrodem, Wykonanie solidne i punktualne dzieści miesiecznie, objecie 300— Skoki, n 


przy stacji przedmieściu 26 000, 


i Nowak, Poznań, 
wtem 10000 amortyzacji, Staw- 


zd 14 


(ramarska 15. Szukam 
st posady parobka lub wszelkiej Potrzebuję 


ski. Pozmań, plac Sapieżyński 10b. praey rolnej malem wynagrodze- młodszego zaufanego robotnika x 
zd T4 811 x ; Piekarnia niem od zaraz. Oferty Orędow-|5werancja 100 zl Z provine, Ro- 
Piekarnię Czterdzieścisześć spowodu starości do wydzierża-|nik, Poznań zd 74531 zk zag" Oredownik. 


dom zabudowania, 27 lat jednej 
>owiat Leszczyński 13 000,— 
sprzerlam — starość, Oferty Ore- 


mórz  drenowanej, buraczanej,|wienia wraz składem miasteczku 
zniwami, inwentarzem, zabudo-|ruchliwym ewentualnie ożeneęk z 
p wanie pierwszorzędne 10000,—|piekarzem posiadajacym większy|samotny, lat 41, szuka posady 3 lastórńi 

wpłaty 3 000,— zedąm. Nowak|majątek. gloszenia Orędownik,|magazyniera, inkasenta, wyna-|do precyzyjnych prac z własnemi 


hA 2, PIENTĄDZ b 
| CZ] 
downik, Poznań zd 74523 y By 
grodzenie , minimalne ewentl. za| narzędziami potrzebny. Oferty 


Z braku i 
poszukuję aku kapitalu owa- Poznań, Kram a 15, Poznań zd 74 T87 € 3 V 1 A K 
nia wynalazku XX wieku sO 10 MAJĄTKI zd i 4 |. <iDaieiaek 1 wyżywienie. i ów Pozn.| Oredownik, Poznań zd 74 505 
ty eksp, Oredownika, Pabianice. zierzawa EE KERI JR ZE 
Garncarska. i 15 998 Fryzjerka 
aż) abuti i E e 


budowlanym, Poznań. e 


Emer 


roce, 


Ślusarz 


+ 


> 2f]-morgowe przy Poznaniu, zabu- Leśniczy p Otast a 
Mająteczek Dwieściedziewięćdziesiąt zgłoszenia natychmiast, , posada 


x a ORA Ft Pig RO R Pozn. lat 31, sila fachowa, silny,|stała 40 proc, utrzymanie. Wit- 
16 morgowy prywaty ziemi bu-|7IrE, pszennej, pak: zac |znań. plac Sspieżyński 10 be zdrowy, wykształcenie równej 6|gowski, Gdynin, Mireckiego 2. 
raczanej kompletnemi inwenta-| Wami. zabudowanie, elektrycz-|Zhan. piac >t r kl. gimnazjum kilkoletni praktyk, 56 


e e; YW. E = rf 813 > 

rzami, ż , 51000, — wplaty | nosé 40000— wplaty 20000, zd 148 biegły uc i obowiązkowy, 

ZE Wał dna PIS Moorea Nowak Blad ISiT: A wadzi Taát 

wiejska 5. zd 14706|marska 15, zd 74 632 -E ROZMAITE spod. leśnej, książkowości leŝnej,| sotrzebna do składu kolonjalne- 
PZTS CSEE NED 


rolnej i kasowej (oraz sztuczne- 
go wychowu bażantów), poszuku- 
je stosownej posady, świadectwa 
1 polecenia bardzo dobre, miejsco- 
wość obojętna. łaskawe zglosze- 
nia prosi; Józef Sokowicz, Ka- 
cząanowo 55, pocztą Września — 
(Poznańskie). zdg 73 007 


a 27 WOLNE POSADY Jej 


Poszukuję 
rutynowanego gospodarza - rolni- 
ka od gospodarstwa  rolniczo- 
warzryneko obok, Łączycy. . Ob; Producenci owoców 
je © mórg _ królewskich, 2 pefiektujacy na sprzedawców ko- 
Berlin. |szklarnie, 200 okien, Posiada ją- MISOWYCH: FBCKOA zgłosić się do 
two. Dzierżawa możliwa. Ofer-|pydzialu zosrodnrezego Str 
stwo, żaw żliwa. er-|Łódź, Piotrkowsk <A, 
Hi Łódź, _ Strzelców Kaniow- Łódź, -Piotrkowska Sh m 
skich 29. Wrzosek. ng 15 796 


Pomoc Reemigrant z Francji 

iekarz z zawodu poszukuje pie 

sarni w  okolicac Piotrkowa 

Tryb. Zgłoszenia Józef Nowiń- 

ski, Łódź, Franciszkańska 66, 
zd 14 608 


Potrzebny 
udzialowiec 2—4000 zł do wyjaż- 
du luksusowym jachtem, wypra- 
wę filmową, kilkuletnia podróż 
morska. Oferty Iikspozytura Orea- 


downika, Gdynia. 


i 2000 zł 
na hipotekę od zaraz, procent 
wedlug umowy. Zgłoszenia Ku- 
rjer Poznański ng 16 035/6 


n 15 609 


n 15 607 


go i samodzielnego prowadzenia 
gospodarstwa domowego na, wsi, 
panienka władajaącą doskonale je- 
zykiem polskim i niemieckim. Ża- 
danie wynagrodzenia podać. — 
Zyłoszenia pod: K. Marcinkow- 
ski, Nowy Tomyśl. zd 14 788 


Gospodarstwo Chrześcijańska 

50 morgowe ziemi burączanej,|wypożyczalnia sukien ślubnych i 
zabudowania pierwszorzędne. —|balowych  najelegantsze fasony. 
spadkabiorców S enil kupno; | $ 


Dwadzieściadwie 


morgi żytniej, zabudowanie ma- 
sywne, prywatne, bez ciężarów, ` $ 
4500, — wpłaty 5000 sprzedam. k ódź, , Limanowskiego = 
Nowak, Poznań, Kramarska 15. [wpłaty 9000,— Rutkowski, Po-|(dawniej Aleksandrowska) Pral- 

zd 74 639 znań, Półwiejska 5. _ zd 74105lnia. ng 15 793 


6. OŻENKI 


: Kawaler 
lat 27, poszukuje żony krawcowej 
lub innej z zajeciem. Oferty 
Oredownik, Poznań zd 74511 


28. CHLEB 
| DLA POLAKÓW 


Kupiec 
tat 24, poszukuje przystojnej do 
lat 24, pomiadajaosy wlasny, skład 
celem p gp Orędownik 


cart solistów., 17.35 
„Keelslerńana* — Schumanna. 

18.10 Bratisława, Pieśni Hu- 
bav'a. M, Ostrawa, Muzyka ia 
zówa, 18.30 Moskwa (WCSPS). 
„Demon* — opera Rubinsteina 
Budapeszt. Recital fort. Lenin- + 
grad. Koncert symfoniczny, An- dla bezrobotnych chrześcijan, 
praca sprzędaż artykułów spo- 
żywczych, chemicznych, gwaran- 
cia na towar. Łódź, Kilińskiego 


z ; nie. 21.50 piesni ludowe (płyty). 
OGÓLNOPOLSKIE 22,30 wiadomości sportowe. 

- Lwów — 12.03 życie stowarzy= 
szeń. 12,23 taniec w onerze — 
(płyty). 14.30 coś na deser — mu- 
zyka e plyt, 18.00 Niema kraju 
nad Podole* wvel. p. Karol Ku- 


Piatek, 7 lipca. 


z soltrcje porsine, 11.57 sy- 
u 18 ści gö- z 
Spźdabóze, 5.46 PORMOWA FE GD ryluk, 18,10 muzyka z młyt. 22.30 
lez ze Owa. 16.00 Miacogć sv-| wiadomości sportowe lokalne, RUR (Nat, PORE, ORA 
istów. ykonawcy — anna i <. ; skie* — onera kom. enbacha. 

Teodor Katywie JZAA ch milka 19,00 Moskwa (Kom.). Utwory 


zd 


7. SPRZEDAŻE 
|| 


Plac 


sprzedam, ogrodzony, drzewa 
owocowe, studnia, WONPA, dwa 

koje, komórki. iadomiość — 
ódź, Świerkowa 3. ng 15797 


D aa omek 

anio przedam koło Łodzi Żabi 

niec, uł. Makowa nr. 1. * Gó 
ng 15 795 


Dicksteinówna (fort) i 
Kleinman (skrzypce), 16.45 „War- 
szawskie uczelnie akademickie" 


s a. 1210 wiado i, bie- sęk T 
SOSIE kowAdamoŚCI tów |Taniejewa, Rachmaninowa i ng_15 4 


2, 
(płyty). 14.13 wiadomości cieł-|Skrjabina. Berlin. Muzyka roz- CUKIERNIA CARLO 


dowe. 165,30 lekcja jezyka nmol-|rywkowa. 19.05 Eyga, Koncert z| Sala Palmowa. najmilsze miejsc tkań, Pierwszorzędne wyrob 
skieco, 18.00 porady radjotech-|plaży ryskiej z udz, Sergiusza Rakana, Godziennie <A EA żre x 


— odczyt dla maturzystów. 17.00 
„Uwertary'* „koncert w wyk, 
Ork. Kameralnej pod dyr. Adı 


; 9 iazo (Śbiew). 1920 Brno. a] koncert, wtorki i czwartki danemg. 
ma Fiemmana a Krakowa. 18.45] Saskia a Toeni Motet aia 10.80 Stockholm, me 15199 Ceny niskie, 


„Wielki konkura letni Polskiego Md - k'a. Menka, Jolcie Łódź, ul. Piotrkowska nr. 87, tel. 243-65 Sala Palmowa 243-63 
Radja”, 18,50 Biuro Studiów pz da. w wyk. Kwartetu Mesk/e-| Muzyka lekka. , 5 4 a 


l an go „Silesia z towarzyszeniem] 24.00 Anglja Rez. Progr). Mu- 
miwit 2a Ruch acz ERa 1000 fortepianu, 2.30  wiadomości|zyką taneczna, 20.10 Kopenhaga. 
a śmierci) Montaż muzyczno. |5Portowe lokalne. Melodie operetkowe. 20.20 Brno, 
slowny, 20.30 fragment z ksiażki| Kraków — 12.03 audycja dla Ramane corriekie n Baruj. Bop: 
Andrzeja Suga D.t, „Za wier-|dzieci wiejskich, 12.23 koncert pion, p pozd owy Wiża Bi 
na służbe', 20,45 dziennik wie-|(olyty), 14.30 koncert wonulamny fig M SKTZYDCOWY. Ina e 20.40 
czorny, 20.55 pogadanka aktual-| (płyty). 15.30 lokalne wiadomości | 33 uzy Smary pa, a 
na. 21.00 koncert rozrywkowy z|geospodarcze, 18.00 skrzynka ogól-|7% mGzolette" — operetka 

na. 18.10 wiadomości z dnia. 18.15| Lelara, Medjolan. Koncert ka- 
sbudjo sprawozdawcze. 22.30 19- aiw wia Gano par „Jag 
i ści » — flecigta*. opera kom. Gann'ea 
ADTA MALOR anao (fragm.). Praga. Letni koncert 
Łódź — 11.00 Poóniowy SO symfoniczny, 
cept p. t „.Sieroniowa sielanka" 
(płyty), 12.03 Ludwik van Beet- rę E poongert 
hoven: Uwertura do opery „Fi-| Strauss, Koenizswust, ..Tańce z 
delio" Yrkonanio Syt Dz calego, Swiata", Anglia (Nat. 
4 . . . r AESI „m 
yk ( z Warszawy) 
„Świt, dzień i noc w muzyce" 
Rys! tg rb ztego” zyCzZNnA 
we, 18.00 pogadanka łódzkiej Ro- s 3 
dziny Radiowej, 18.10 O wszyst-|,, 2:00, Poste Parisien, Muzyka 


x u tan. Anglia (Nat. Prozr,). Kon- 
OR IAI uszay ką DO: cert symfoniczny. Mediolan. Mu- 
Toruń — 12.08 recytacia prozy. w zyka taneczna, 22416 Stockholm. 


ACM EEEn] PROPONUJEMY IAA E leni 
utwory symfoniczne (płyty). 14.30 striaccy'" — koncert rozrywkowy. 
z oneretek | filmów dźwiekowych LAMFOWICZOM 22.25 Budapeszt. Muzyka cyzań- 


ska. 22.30 Anglja (Reg, Prozr,). 

pozyska TANECZNA. „22,46 Berlin, — Profesor bywa bandzo roztargniony? 

Pala. Konsek nocny. o Cada) cx Jeszcze jak! Pomyśl tylko — przeczytał nekrolog 
24,00 Wiedeń. Muzyka lekka.|9 tem samem co jego nazwisko, i..... przesłał sobie wys 

00 Berlin, Koncert po mólnocy.|razy współczucia! J 


Humor zagraniczny 


Motocykl 
gotowy do jazdy 1,50 konny, cena 
;— lub zamienie na radjo do- 
pata. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 74 165 


> Sprzedam 
posiadłość 6 mórg, dom nowy, 
dobry punkt, cena podług umo- 
wy. Godlewski, Siedlec, poczta 
Gułtowy. 


Wilna. 22,00 transmisje i wiado- 
mości z XI Olimpjady w Berl:- 
niew 22.35 muzyka taneczna gka- 
wiarmi Ziemiańskiej w Łodzi. 


KRAJOWE 


Piatek; 7 lipca. 


Warszawa — 12.08 skrzynka 
rolnicza, 12.23 „Świt, dzień i noc 
w muzyce“ (płyty). 18.00 vora- 
danka aktualna. 22,30 wiadomośc; 
23.00 muzyka 


zdę 74 240 


Motocykl 
z przyczepką lub oddzielnie w do- 
brym stanie sprzedara korzystnie. 
Qterty Agencja Orędownika, Sro- 
da. n 16014 


Motocykl 

mało używany tanio na sprzedaż 
„Włoszyński, Grodzisk Wlkn.. 
ul. Kolejowa 17. zd 14 292 


Progr.). Recital fort. 21.40 Anelja 
(Reg. Prozr.). .„„Wedrówńy Ko- 
chanek* — wielka audycja mu- 


sportowe lokalne, 
taneczna (plyty). 


, Sprzedam 

motor ropowy na podwozie 10 d 
14 PS. Stan. Skorliński, Ko 
strzyn. n 16 020 


Dom 
chlew masywne, trzy morgi gie- 
mi, ogrodem, bez długa 2 000,— 
wpłaty 1500— Nowak, Poznań. 
Kramarska 15. zd 74 636 


(płyty), 18.00 .„Mieszczuch na ur- : 
lonie“ — felieton, 1846 z 00. „Cy- «x piatek: 
rnlik Sewileki* — G. Roseimi'ezo| 17.00 Parięą P. T. T. Koncert 
(płyty), 21.00 „Reboce* — słuch| orkiestrowy,” Budapeszt, Muzyka 
w gwarze kaszubskiej (belockiej) |salonowa. 17.06 Stockholm. Mu- 
— Jana Rompskiero, Wznowie-lzyka ludowa. 17.30 Wiedeń. Kon-l1 


Co futro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkon. 


ORĘDOWNI 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 383-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor. odpowiedzialny Andrzej Trella a Poznania, — Za wazystkie wiadomości $ artykuły a m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź. Piotrkowska = 
Antoni Leśniewicz a Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 91 — Za owloszenia I reklamy odpowiada 
„ miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo a odbiorem w agenturach ią i + Na stronie G+4nmowej 15 groszy, na stronie 4- 
Przedpłata: 2,35 zl. Za odnoszenie do domu odpow, doplata. Na pocztach i u listonoszów Ogłoszenia i reklamy 2 TU tonet redakcyjnego 30 gr. na stronie E E a 
miesięcznie 2,84 ml, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuję zamówienia tylko na od jednolamowego milimetra, Omaszanih r ri a a eeano lokalnych AL 05 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziatkowego), — Pod opaską w Polsce 6,00 m 6 wydań tygod- ariwaki; Drobne ogloszenia najwyżej 100 slów, w tem 6 daglówkowych MEE OA 
olowa, — Zamówienia pocztowa należy uakuteczniać do 25, kałdego miesiaca w urzędach 2 ANOS nastówkowe is er. e owo 10 groszy, Za różnicę między zestawem 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. Osiozakća ua viatam ary a wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 


Nakład | czcionki: Drukamia Polska Spółka Akcyjna, Pomań, éw, Marcin 70. 


W pezio wypadków, spowodowanych sils wyższą, przeszkód w sakladzia, raków „o. mrdwrnitwe DR ROBIE za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się nie 
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Tricotrin nic nie odpowiedział. Jej 
powitanie małą miało wartość i obja- 
wiło się w sposób bardzo powierz- 
chowny. Już liczyła na bogatego czło- 
wieka, że ją pocieszy za stratę, że po- 
stara się o jej przyjemność, 

Mira spoglądała nań z niepokojem. 
Trzy miesiące wystarczyły, ażeby się 
przyzwyczaiła uważać się za piękna, 
czarówną istotę, przed którą wszyscy 
się kłaniali. Dlaczego on zachowywał 
się tak dziwacznie? 

Nastąpiło długie milczenie. 

— Masz, zabawka już naprawiona, 
— zaczął w końcu. — A teraz, Miro, 
czy zapamniałaś, że dziś jest ostatni 
dzień, do którego przebywać miałaś w 
tym domu. 

„ , Mira drgnęła. Zgroza przebiegła po 
jej twarzy. 

— Tak, zapomniałam, — bąknęła. 

— I żal ci tego? 

Oniemiała patrzyła przed siebie. 

— I byłaś tu bardzo szczęśliwa? — 
zapytał. 

— O tak, niewypowiedzianie szczę- 
śliwa! Nie ma pan pojęcia, jak cud- 
nem jest tu życie. 

I wszyscy byli dla mnie tak dobrzy. 
Książę darował mi małego, jak śnieg 
konika i setki równie ładnych cacek, 
jak ten arlekin, i tyle pięknych stro- 
jów i nie potrzebuję sama Tatygować 
się po szklankę wody. A książę coraz 
to obmyśla jakąś niespodziankę dla 
mnie. Ach, i pośród tych wszystkich 
uciech, jest się tak wielką panią, jak 
prawdziwa księżniczka. 

— A kogoż ty kochasz, kto ciebie 
tu kocha? 

— Kochać? © nikogo. Ale tu 
wszystko takie wspaniałe. A co do 
o mi obojętne. 

— Przyswoiłaś więc sobie szk 
świata? | , J 

— O tak, jestem bardzo zmieniona, 
— odparła Mira, spoglądając w lustro. 

— Nie mogłaś wymówić smutniej- 
szej prawdy. 

— Smutnej prawdy, Chyba szczę- 
śliwej. Mógłby pan również pówie- 
dzieć, że to smutne, że księżna w swej 
elegancji nie jest taką, jak bahka. 

— Wstydź się, Miro! zawołał 
Tricotrin żywo. Czyliź posiadasz 
mniej wdzięczności, niż zbłąkane ja- 
gnię, która je karmi! Twoja księżna! 
Mała wiem o niej, ale wiem, że uwa- 
żałaby się za bardzo szczęśliwą, gdyby 
posiadała wszystkie przymioty tak 
lekceważonej przez ciebie staruszki. 
Jak myślisz, co też uczułaby ta wierna 
poczciwa babina, która tak tęskni za 
tobą przy osamotnionem ognisku, gdy- 
by słyszała twe słowa? 

„Nazwałaby mnie złą | nie- 
godnę, jaką rzeczywiście jestem. Droga 
stara babciu, kocham cię serdecznie, 
ale tu wszystko jest tak inne, że w gło- 
wie mi się kręci, jak po winie i tu za- 
pominam o wszystkiem, czega nie po- 
winna byłam zapomnieć. 

— Oszołomiło cię wino próżności, 
— westchnął Tricotrin. 

— Pan znajdujesz mnie szaloną? — 
wybąkała Mira dotknięta. Jeszcze w 
niej cześć dla niego i miłość silniejsze 
były, niż wszystko, i sama sobie wyda- 
wała się niegodną i nienawistną. 

. — Młodość bywa zawsze nieco o- 
krutną, odparł z przymuszonym uśmie 
chem, — a mądrości nie możemy je- 
szcze wymagać od ciebie, ale ty jesteś 
posłuszną mądrości świata i zwracasz 
się do jego skarbów, które ci smakują. 
Ale co będzie — jeżeli wypadnie ci po- 
wrócić do mnie, do tego prostego ży: 
cia, jakie ci ofiarować mogę? 

„ Widział, że zbladła, spotkał się z 


jej szybkiem niespokojnem  spojrze- 
niem, 

— Robiłabym wszystko, ażeby być 
zadowoloną, — odparła, 


— Jesteś więc przekonana, że nto | 


mogłabyś być prawdziwie szczęśliwą 
w naszem skromnem życiu, pó zako- 
sztowaniu tych wszystkich tutejszych 
wspaniałości? Przypuszczasz, że po- 
wróciwszy do babci i do jej małego 
domku, doznałabyś uczucia niewysło- 
wionego żalu? 

Mira pochyliła głowę. 

— Nie, nie! — zawołała nagle ze 
łzami w głosie, — ja pana kocham tak 
serdecznie i babcię także, tylko..: 

— Tylko co? : 

— Tylko ja myślę, że jestem stwo- 


Im 


rzona do tego życia. Nawet księżna, 
która jest taka dumna, powiada, że ja 
napewno pochodzę z wielkiego rodu. I 
dla czegóżby tak być nie miało, gdy 
wszystko, co piękne jest dla mnie jak- 
by naturalna potrzebą? Czy pan nie 
pamięta, że ten lord angielski mówił 
to samo, gdy przejeżdżał obok mnie.? 

Tricotrin nic nie odpowiedział. 

— Może masz i rację, — rzekł w 
końcu, — ale strzeż się zanadto ufać w 
swoje wysokie pochodzenie. W najlep- 
szym razie opierasz się tylko na bar- 
dzo słabej trzcinie. Co do mnie jedno 
tylko widzę jasno, że czy pochodzisz z 
książąt czy z chłopów, nigdy nie bę- 
dziesz szczęśliwą w niższym stanie, 
Wróciłabyś chętniej do Coriolisy niż 
do bahci. 

— Tylko do sławy Coriolisy! — za- 
wołała Mira, rumieniąc się żywo: 
w swoim rodzaju ona jest także wiel- 
ką. 

— Wielką i dystyngowaną! Dobry 
Boże! Jak nieprzeparcie pięknem wy- 
daje się oczom kobiet pospolitość i po- 
niżenie, — westchnął Tricotrin. Wi- 
dział, iż gdyby się spełniło pragnienie 
jego serca i gdyby istota, którą kochał, 
stałaby się jego, to w przyszłości nie 
czekałby go inny los, jak los majtka 
Bruna. 

Mira nie domyślała się wcale gorz- 
kich tortur swego opiekuna, 

— Wydaję ci się ostrym, moje 
dziecko, — ciągnął, — ale Bóg widzt, 
że takim nie jestem. Jesteś zachwyco- 
ną swojem obecnem życiem, jakkol- 
wiek ja znajduję, że twoje dawniejsze 
życie było o wiele swobodniejsze. Ale 
o jednem, zdaje się, zapomniałaś, Mi- 
ro, że twój pobyt w tym domu jest tyl- 
ko wizytą i że pomimo mnóstwa poda- 
runków, jakie otrzymałaś, jesteś tu 
obcą. A dalej zapomniałaś, że dziś 
miałaś... że dziś miałaś ze mną wra- 
caó na stare śmiecie, gdyż żaden gość 
nie powinien przekraczać granic go= 
ścinności. 

— O zaczekaj pan jeszcze chwilę, 
wysłuchaj mnie pan, — poprosiła Mi- 
ra skwapliwie: — nie dla tego, aże- 
bym była niewdzięczną, nie dla tego, 
że pana i babci nie kocham z całej du- 
szy, lecz że dystynkcja stała się moją 
potrzebą, czuję się tu przyszyta, Jeżeli 
oni zatrzymują mnie tu jedynie z lito- 
ści i współczucia, to nie zostanę, 
Wiem, że jestem stworzoną na wielką 
panią, jak sama księżna, Więc chcę tu 
pozostać nie dla ich jałmużny, choćby 
najhojniejszej. Pozwól mi pan pójść 
na scenę. Nie potrzebuję być tak złą, 
jak Coriolis. Chcę zrobić wszystko dla 
podbicia świata, bo na cóż przydałaby 
mi się piękność, którą wszyscy tak 
wysławiają? Nie dla tego, że jestem 
bez serca, nie dla tego, iżbym nie wie- 
działa, co winna jestem panu i babci, 
ale dla tego, że wiem, iż jeżeli całą zi- 
mę spędzę zamknięta w małej izdebce 
na wsi, to umrę z tęsknoty za światem. 
Dla tego właśnie powinnam tu zostać. 

W sercu Tricotrina walczył smu- 
tek, rozpacz z palącem pożądaniem. 

Więć na to ją wychował, ażeby ją 
słyszeć mówiącą © schronieniu na 
brzegu rzeki, jak o najokrutniejszem 
więzieniu, i domagającą się, ażeby jej 
pozwolił wstąpić w ślady najpospolit- 
szych kobiet Paryża. 

Pomimo tô głos jego by? spokojny, 
gdy odpowiedział jej wkońcu: „Powie- 
działem ci, że wolałbym cię widzieć w 
grobie, aniżeli na scenie, ale może to 
przesąad. Masz słuszność, aktorka mo- 
że być równie uczciwą i czystą kobie- 
tą, jak każda inna, ale jeżeli jest ta- 
ką, to tlum lekceważy ją. Twoje serce 
domaga się gwałtownie innego życia, 
niż to, które ja ci przeznaczyłem. Po- 
myśl o tem, coś mi powiedziała, i je- 
szcze raz zobaczę się z tobą. Tymcza- 
sem zostaw mnie i poproś księcia, aże- 
by przyszedł do mnie, 

"ricotrin długo pozostawał sam. 

Męczarnia zwąlpień skończyła się. 

Ptak rozszerzył swe skrzydła, ażeby 
się opuścić na błyskotliwy dach kró- 
lewskiega pałacu. 

Zamarła nadzieja zwaliła się ca- 
łym ciężarem na osamotnioną duszę 
tego człowieka i chłód śmierci na 
wskroś go przejął. 

Drzwi się otworzyły i wszedł ksią- 
żę. 

— Jakże pan znajduje Mirę? — za- 
pytał z wahaniem. 


FRANCUSKA POWIEŚĆ ROMANTYCZNA 


— Tak, jakem się spodziewał ją 
znaleźć, niemożliwą do życia, którem 
zadowalała się dotychczas, i gotowa 
rzucić się w przepaść, z której spodzie- 
wa się wyjść bogatą i dystyngowaną! 
Stało się to, com przewidywał. 

— Jej wrodzone skłonności rozwi- 
nęły się u nas o wiele prędzej! — zau- 
ważył książę tytułem usprawiedliwie- 
nia, — a chyba pan nie będziesz, miał 
nas za takich barbarzyńców, ażebyśmy 
mieli opuścić to śliczne dziecko z 
chwilą, gdy się znalazło pod naszym 
dachem. Dałem panu słowo, że dbać 
będziemy o szczęście tego dziewczęcia, 
a ja osobliwie czuję się być jej dłużni- 
kiem za to, że tyle wniosła do mego 
posępnego istnienia młodości, wesela í 
świeżości. 

Palący wzrok Tricotrina przeniknął 
duszę księcia. Czytał w niej, jak w o- 
twartej księdze i czuł, że podejrzewa 
gò zasadnie. 

— Moja matka bardzo polubiła Mi- 
rę — ciągnął książę: — rozstałaby się 
z nią z wielkim żalem. Samo dziewczę 
jest zadowolone i szczęśliwe. Ja nie 
mam żadnych, ale to żadnych krew- 
nych i mogę rozporządzać swoim mā- 
jątkiem do woli, bez niczyjej krzywdy. 
Mira będzie miała tak wielki fundusz, 
że to ją na zawsze ochroni od wszel- 
kich braków. Jeden rok czasu musi 
poświęcić swoim naukom; później, 
gdy będzie starszą, zostanie wprowa- 
dzoną w świat, i pozna go li tylko z 
jego dobrej strony. Wiem, że w takich 
warunkach pan musisz zrezygnować 
ze wszystkich praw, jakie posiadasz 
do Miry, jako jej przyjaciel i opiekun, 
ale stanie się to dla szczęścia tej 
dziewczyny, które w żaden inny spo- 
sób ugruntowanerma być nie może, Moja 
matka potwierdzi panu to, co ja mó- 
wię. W jej imieniu, nie w mojem, po- 
winno nastąpić przypisanie nam bez- 
względnego prawa do Miry. Ona ko- 
cha-to-dzieeko i będzie to- dla niej 
prawdziwą rozkoszą na stare lata mieć 
ją przy sobie. Cóż mam dodać je- 
szcze? Każde poręczenie, jakiego pan 
zażądasz, dać mogę każdej chwili. Że 
dla Miry będzie to wielkiem dobro- 
dziejstwem, to pewna. Ona nie jest 
stworzona do znoszenia braków i ra- 
czejby się zabiła, niż poddała mękom 
niedoli. 

— To prawda, — odparł Tricotrin z 
goryczą. Mógł był księcia, który ofia- 
rował mu taką wspaniałomyślność, 
zdusić, jak zwierzęta leśne rzucające 
się na swoich wrogów, ale w swej du- 
mie wyprostował się znowu, a ślady 
troski złagodniały mu na twarzy. Po- 
ważny, spokojny i panujący nad sobą 
przystąpił do księcia. 

— Pańska ofiara, mości książę, 
jest szlachetną i hojną, — rzekł, — ale 
nia ja zadecyduję o tem, czy ma. być 
przyjętą czy odrzuconą. Racz książę 
poprosić matkę, ażeby powtórzyła Mi- 
rze te zapewnienia, jakie ja cotylko 
usłyszałem od księcia, a wtedy niech 
dziewczyna rózważy i niech wybiera 
pomiędzy mną a wami. Sprawy tak 
wielkiej doniosłości nie należy trakto- 
wać zbyt pośpiesznie i powierzchow- 
nie. Ja bo widzę kilka zarzutów prze- 
ciwko planom księcia, Wiele podstaw, 
z których mogą wyniknąć dla państwa 
liczne nieprzyjemności. Nie znamy po- 
chodzenia Miry i nie wiemy, kto mo- 
że pewnego dnia wnieść swoje prawa 
do niej. Ale o tem książę powinen za- 
decydować nie ja. 

Książę nic nie odparł. Poważnym, 
źŹdziwionym wzrokiem spoglądał na 
tego człowieka, który stał przed nim 
w bluzie roboczej i rozmawiał z nim 
tonem równego sobie. 

— Tricotrin, kto pan jesteś? — za- 
pytat nagle. — Przebacz mi pan ten 
zwrot przez wzgląd na przyjażń, jaką 
żywię dla pana. Genjusz, uczony, de- 
mmokrata, włóczęga bezdomny, czło- 
wiek, który mógłby być wszystkiem, a 
jest niczem. Kogo należy się dopatry- 
wać w panu? 

= Ja/ niechętnie mówię © sobie, 
mości książę, — roześmiał się Trico- 
trin. — Skończmy lepiej naszą spra- 
wę. Tak więc państwa chcecie Mirę 
formalnie zaadoptować, przyjąć ją do 
swej rodziny i podnieść na wlasny 
szczebel? à 

— Tak jest. a P 

— I książę nie pomyślał o tem, że 
jest możliwem, iż jej dotąd nieznani 
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krewni upomną się o nią wtedy wła- 
śnie, gdy ona stanie tak wysoko? i 

— To niebezpieczeństwo musimy 
mieć na względzie. Ale nie sądzę, aże- 
byśmy się mogli czegoś obawiać. Ka- 
załem temi dniami przedsięwziąć na- 
leżyte badania w miejscu, na którem 
znalazłeś pan dziecko, ale nie odkryto 
najmniejszego śladu ludzi, których Mi- 
ra mogłaby interesować. Zbrodnia, 
któraby chciała dopuszczać się wymu- 
szenia, nakłada sprawcom wieczną 
kłódkę na usta. Zresztą, kto widział 
Mirę w małym domku nad Loarą? 
Kilkoro włościan. Przed Coriólisą i 
młodym wielbicielem Miry będziemy, 
ją dopóty ukrywać, dopóki:nie dojrze- 
je i nie ulegnie zmianie, że nikt ani 
się domyśli jej tożsamości 

— Jeszcze jedno, mości książę. Ja 
mie chcę wyrzekać się prawa dostępu 
do Miry, kiedykolwiekbądź uznam to 
za stosowne. Niech książę tfłumacny 
sobie mój stosunek do niej, jak się 
księciu podoba, ale nie cheę, ażeby mi 
zabroniono czuwać nad jej życiem 3 

— A nióchże Bóg broni! Gdyby 
miała kiedykołwiek zapomnieć, co pa- 
nu winna — — a! l 

— Zapomni. Nie takiej pamięci wy- 
magam dla siebie, ale pragnę mieć 
możność wglądania każdego czasu, jak 
daleką jest ona czy bliską szczęścia. 
Jeżeli nie dziękuję paru tak, jak pan 
możesz na to zasłużyć, to włerzaj mi 
pan jednak, że umiem cemić pańską 
dobroć. Nie ulega wątpliwości, że Mira 
zgodzi się na pańskie propozycje i na 
pańską opiekę. ; - 

Odwrócić się do wyjścia, nie książę 
zatrzymał go. r” 

— Zostań pan, panie Tricotrin, — 
zawołał: — jeżeli rozstanie z dzieckiem 
ból panu sprawia, to ja fle panu spła- 
cam dług, jaki zaciągnęłem wzgłędem 
pana, ; l 
— Wasza wysokość nie mi mie jest 
winna. Żegnam księcia. _ y: 

Gdy przechodził przez drzwi otwar-, 
te, natknął się na Mirę, ubraną w 
suknię wizytową. sM 

Oddech ucisnął piersi Tricotrina. 
Podczas, gdy serce pękało z bóta, lek- 
Kkomyślne dziewczę cieszyło się poszu- 
mem jedwabiu i blaskiem złota. © 

— Jesteś jeszcze za młoda na takte 
rozrywki, — westchnął. - y 

— To też wolno mi tylko pozostać 
przez jedną godzinę. Ałe tam tak 
pięknie w tych wysokich, zachwycają- 
cych salonach, w których gromadzą 
się najdystyngowańsze panie 1 pano- 
wie. A wszyscy prawią mi grzeczno- 
ści i podziwiają mnie. 

— I pod jakiem imfeniem bywasz 
przedstawianą gościom? 

— Nazywają mnie poprostu Mirą. 
Goście mają mnie za wnuczkę zmarłej 
przyjaciółki księżnej  wojewodziny, 
którą stara dama odkryła w ubóstwie. 
Nic stanowczego nigdy się nie mówi 
Zasłona tajemniczości musi mnie ota- 
czać i budzić zainteresowanie gości, 
którzy jednak prawdy dowiedzieć się 
nie mogą. 

— Tak! I ty smakujesz w tym fat- 
szu dystyngowanego świata? 

Mira zarumieniła się, Tricotrin 
nauczył ją uważać wszelkie kłamstwo 
za podłość. 

— Ja nic nie mówię, — bąknęła: — 
ale nie mogę przecie zaprzeczać domy- 
slom i przypuszczeniom. Księżna wo- 
jewodzina twierdzi, że towarzystwo nie 
powinno wiedzieć, że jestem znalezio- 
nem dzieckiem. 


„— A jednak byłoby lepiej, ażebyś 
się zawsze trzymała tego, czem byłaś. 


Jutro zobaczymy się znowu. Bądź 
zdrowa. 


„Dziwak z hudu“ 


„Przystała. To było bardzo natu- 
ralne*. ma 


Mówił wolno, z poważną grzeczno= 
ścią, gdy następnego poranku znalazł 
się w pokoju księżnej. Raz xzdecydo- 
wawszy się odstąpić ją tym, którzy o- 
kupywali ją swojem bogactwem, stłu- 
mił ból, jakiego doznawał z powodu 
rozdziału z dzieckiem. Wiadomość, że 
Mira przystała na propozycję księżnej, 
nie ździwiła go wcale. Wiedział, jak 
skłonności takich stworzeń jak Mira 
prowadzone bywają przez słoneczny i 
bezwiedny ich egoizrn. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Berlin, wtorek w nocy. 
Dzień dzisiejszy był dniem triumfu 
sportu polskiego. Dzięki naszym pa- 
niom, na maszcie olimpijskim dwu- 
krotnie powiewał sztandar polski, dwu- 
"krotnie odegrano hymn narodowy, 
"którego 100.000 widzów wysłuchało z 
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Złoty i srebrny medal w biegu na 100 m 

zabrały Helena Stephens (USA) i Stanisława 

Wałasiewiczówna, które widzimy po biegu 
z wawrzynami, 


odkrytemi głowami. Brawo, panie! 

Kiedy się stoi wśród stujęzycznego 
tłumu i słyszy na wszystkich ustach 
jedno słowo — Polska, najbardziej na- 
wet opanowanego Polaka ogarnia 
dziwne wzruszenie. To wszystko za- 
sługa Jadzi Wajsówny i Stasi Wala- 
siewiczówny. 

Z pewnym niepokojem oczekiwali- 
śmy trzeciego dnia igrzysk. Gdy od 
rana zachmurzyło się niebo i zerwał 
się wiatr, nastroje wśród olimpijczy- 
ków nie były obiecujące. Niepowodze- 
nia Polaków w pierwszych dwóch 
dniach pozostawiły swoje ślady. Do- 
piero, gdy wyjrzało słońce, otucha 
wstąpiła do naszych serc. 

Przedboje w dysku nie odbyły się 
i popełudniu przytąpiono odrazu do 
finału. Powszechnie było wiadomem, 
że pojedynek o palmę pierwszeństwa 
stoczą Polka Wajsówna i Niemka 
Mauermayer. Na pierwszy ogień po- 
szła Jadzia. Głęboki rozmach, szybki 
obrót dysk jak z procy wylecał wyso- 


rr” Diea: 


Niemiec Long zajął w skoku wdal drugie 
miejsce, popisując się wspaniałym stylem. 


ko w powietrze, by falującym lotem, 
jak opadający liść klonu, opaść daleko 
za chorągiewką rekordu olimpijskiego. 
Megafony zapowiadają 44,69. 
Szalony krzyk rozległ się na sta- 
djonie, krzyk radości tłumu, który do- 
cenił wspaniały wyczyn Jadzi. 
Niemcy są wyraźnie speszeni. Czy 
Mauermayer zdoła pokonać znajdują- 
cą się w wspaniąłej fąrmie Polkę? W 
drugim rzucie Mauermayer przekracza 
47 m, bijąc rekord Wajsówny. Napię- 
cie wzrasta z każdym rzutem. Wajsów- 
na rzuca równo, stale w granicach 44 


m. Rzuty Mauermayer, Są za wy- 
jątkiem rzutu rekordowego, słabsze od 
rzutów Jadzi. Mimo szalonego dopin- 
gu kolejność się nie zmienia i Polka 
zdobywa srebrny medal. 

Analizując wszystkie rzuty obu Ty- 
walek stwierdzić trzeba, że Jadzia jest 
bezwzględnie w lepszej formie, wyka- 
zując  przedewszystkiem wspaniałą 
równość rzutów. Szczęśliwy rzut Mauer 
mayer, jedyny zresztą, pozwolił jej 
wyprzedzić Polkę i zdobyć złoty laur 
olimpijski. Mimo to podkreślić należy, 
że Jadzia całkowicie spełniła swoje za- 
danie i dobrze się przysłużyła barwom 
polskim. 

Brawo, Jadzia! 

Wyniki Walasiewiczówny w przed- 
biegach i międzybiegach na 100 m nie 
nastrajały nas optymistycznie. Wala- 
siewiczówna startuje od 6 lat, jest sta- 
le w pełnym gazie i stale odnosiła suk- 
cesy sławiąc imię Polski. Nie więc 
dziwnego, że kiedyś musi przyjść kres 
i że kiedyś skończyć się musi enertja. 
A przecież Walasiewiczówna jest dzi- 
iaj bliżej 30-ki, niż lat 20-stu. Przeciw- 
ko niej stanęła na starcie fenomenalna 


ii negry 


kanki zabrakło już czasu. U Walasie- 
wiczówny widać było szalony wysiłek. 
Widąć było, że mimo kontuzji siłą woli 
parła naprzód, że dzięki nadludzkiej 
wprost wytrzymałości zdobyła srebrny 
medal. Należy jej się za to pełne uzna- 
nie. 

Podczas biegu olimpijczycy polscy 
zorganizowali pod wodzą kpt. Dobro- 
wolskiego chór, który dopingował Pol- 
kę. Kochani chłopcy. 

Po biegu nastąpiło u Walasiewi- 
czówny znaczne pogorszenie stanu no- 
gi. Przed startem odwiedzili ją gen. 
Rouppert i lekarz olimp. dr. Rettinger. 
Okazało się, że Waląsiewiczówna ma 
silne naciągnięcie mięśnia. Od środy 
rozpocznie Stasia systematyczną ku- 
rację. 

Kucharski zadziwił wszystkich. Na- 
ogół uważano go za outsidera. Pozo- 
stawił za sobą Anglika Hornbostel'a a 
o mało nie wygrał nawet z czarnym 
Edwardsem, który już na trzeciej o- 
limpjadzie zdobywa medal na tym dy- 
stansie. Dwa razy srebrny, a teraz 
bronzowy. Dódać należy, że w ostatniej 
chwili przesunięto start i metę biegu. 


Ritter von Halt, przewodniczący komitetu igrzysk olimpijskich, składa gratulacje 
triumfatorce w dysku, Jadzi Wajsównie. Z lewej Gisella Mauermayer, z prawej 
Mollenhauer, 


Amerykanka Stephens i koalicja sprin- 
terek niemieckich. 

Trzeba być na stadjonie, aby wi- 
dzieć, co znaczy wygrać z Niemkami. 
Kilkadziesiąt tysięcy Niemców hałaśli- 
wie dopinguje swoje rodaczki, ba za- 
chęca je fanatycznie wprost. A doping 
ma swoje znaczenie. 

Po strzale startera Walasiewiczów- 
na dobrze wyszła z dołków, jednakże 
chora noga pozostawiła swoje ślady. 
Walasiewiczównie brak gazu, dopiero 
po 60 m, gdy jest jeszcze czwartą docho- 
dzi Niemki Kraus i Dollinger, aby je 
minąć na finiszu. Na dojście Amery- 
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Finał stum 


Ponieważ metę przesunięto bardziej 
do środka stadjonu skrócono prostą 
finiszu o 50 mtr. O tem nie wiedzieii 
zawodnicy. Dla Kucharskiego, który 
wygrywał właśnie na finiszu miało to 
niewątpliwie duże znaczenie. Kto wie 
jakby było. 
Dzięki paniom i Kucharskiemu Pol- 
ska uchodzi za potęgę sportową na 
olimpjadzie. Dotąd słyszy się tylko o 
Ameryce,  Finlandji, oczywiście o 
Niemczech, no i o Polsce. Trudno, 
ale takie głosy są miłe. | 
Ach ci czarni! Ovens. szaleje, wy- 
grywa, zdobywa medale i staje się 
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jej plecami rozgrywa się jeszcze walka między Walasiewiczówną a Niemkami o drugie 


ostatnich metrach przed Krauss (XX). 


Najlepszy płotkarz Hardin (USA) w karyka- 
turze niemieckiej, 


bożyszczem tłumu na stadjonie oni- 
pijskim. No, bo jakże! 22-letni stu- 
dent uniwersytetu w Ohio, Jesse Ovens 
zdobywa złote medale na 100 m. i w 
skoku wdal i jest 100-procentowym tæ- 
worytem na 200 m. 

Skąd ten czarny boy bierze tyle ga- 
zu? Warunki fizyczne są stosunkowo 
skromne. Wzrost 177, waga 81 kg. A 
przecież Ovens nie biegnie, ale leci 
wprost. Ustalono, że kolorowy student 
z Ohio przebiega przeciętnie 9 m. na 
PARE To już nie jest bieg, to jest 
ot! 

‘Kiedy Oyens biegnie, cały stadjon 


g 


Fenomenalny murzyn Ovens zdobył w skokn 
wdał drugi złoty medal olimpijski, ustana- 
wiając wynikiem 8,03 nowy rekord światowy. 


jest poruszony. Nic dziwnego! Jak ma- 
szyna pracują brązowe nogi murzyna, 
który na 200 m. na ostatnich 20 m. wy- 
raźnie na oko nawet zwalnia tempo. 
Zwalnia tempo, by z uśmiechem na u- 
stach wygrywać biegi i ustanawiać 
nowe rekordy olimpijskie i światowe. 
Naprawdę fenomen! 


etrówki pań był sensacją wczorajszego popołudnia. Na zdjęciu widzimy Stephens, która gładko BZ bieg. Za 


miejsca. Stasia (X) wygrywa dopiero ną 


